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NI EDZI ELA MI ĘSOP UST NA CZYLI  SZ EŚĆDZI ES I ĄTNI CA
L E K C J A

(2 Do Koryntian 11, 19—12,9)

r a c ia :  C h ę t n i e  z n o s i c i e ,  g d y  k t o  w a s  w  
■ niew olą  p  o d b i ja ,  g d y  k to  w a s  o b ja d a ,  
g d y  w y z y s k u j e ,  g d y  s i ę  w y n o s i ,  g d y  
w a s  k t o  p o  t w a r z y  b i j e .  N a m o ją  n ie - 

k o r z y ś ć  to  m ó w ią ,  j a J c o b y ś m y  w  t y m  s ł a b i  
b y l i .  7. c z e g o  j e d n a k  Jcto ś m ie  s ię  c h l u b i ć  
(m ó w ią  ja k  s z a lo n y ) ,  o d w a ż a m  s i ę  i  ja :

H e b r a j c z y k a m i  sq, i j a ,  I z r a e l i ta m i  sq, i ja ,  
P o t o m s tw e m  A b r a h a m a  sq , i  ja .  S łu g a m i  
C h r y s t u s o w y m i  są  ( ja k o  n ie s p e łn a  r o z u m u  m ó ­
w ią ) ,  d a le k a  w i ę c e j  ja .  W t r u d a c h  b e z  l i c z b y ,  
w  w ię z i e n ia c h  z b y t  c z ę s to ,  w  c h ł o s t a c h  p o n a d  
m i a r ę ,  w  n ie b e z p i e c z e ń s tw a c h  ś m ie r c i  c z ę s t o ­
k r o ć .  o d  'ż y d ó w  o t r z y m a ł e m  p i ę ć  r a z y  p o  
c z t e r d z i e ś c i  p la g  b e z  j e d n e j .  T r z y k r o t n i e  b y ­
łe m  s m a g a n y  r ó z g a m i,  r a z  b y ł e m  k a m i e n o w a ­
n y ,  t r z y  r a z y  p r z e ż y ł e m  r o z b i c i e  s i ę  o k r ę tu ,  
d n ie m  i n o c q  b y ł e m  na  f l ł ę b i  m o r s k i e j -  W  
p o d r ó ż a c h  c z ę s t y c h ,  w  n ie b e z p i e c z e ń s tw a c h  n a  
r z e k a c h ,  w  n ie b e z p i e c z e ń s tw a c h  o d  r o z b ó j n i ­
k ó w , w  n ie b e z p i e c z e ń s tw a c h  od  w ła s n e g o  n a ­
r o d u ,  -lu n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h  od  p o g a n ,  w  n ie ­
b e z p i e c z e ń s t w a c h  w  m ie ń c ie , w  n i e b e z p i e c z e ń ­
s tw a c h  n a  p u s t y n i ,  w  n ie b e z p i e c z e ń s tw a c h  n a  
m o r z u ,  ui n i e b e z p i e c z e ń s tw a c h  w ś r ó d  f a ł s z y ­
w y c h  b r a c i .  W p r a c y  i m o z o l e ,  tu c z ę s t y m  n ie -  
s p a n iu ,  w  z im ie  i n a g o ś c i .  O p r ó c z  te g o ,  c o  j e s t  
p o n a d  to , j a k  c o d z ie n n e  n a le g a n ie  n a  m n i e  i 
s ta r a n ie  c w s z y s t k i e  k o ś c i o ł y ,  K t ó ż  s i ę  g o r s z y ,  
ż e b y m  ja  n ie  p ł o n ą ł? J e ś l i  m o ż n a  s i ę  c h l u b i ć ,  
to ze  s ł a b o ś c i  m o j e j  c h l u b i ć  s ię  b ę d ę .  B ó g  i 
O jc ie c  P a n a  n a s z e g  o J e z u s a  C h r y s t u s a , k t ó r y  
bło grosża iuiony  j e s t  n a  w ie k i ,  w ie ,  ż e  n ie  k ła ­
m ię  w  D a m a s z k u  n a m ie s t n i k  k r ó la  A r e ta s a  
s t r z e g ł  m ia s ta  D a m a s c e ń c z y k ó w ,  a b y  m i ę  p o j ­
m a ć . A le  p r z e z  o k n o  w  m u r z e  w  k o s z u  z o s t a ­
ł e m  s p u s z c z o n y  i t a k  u s z e d ł e m  z r ą k  je g o .

J e ś l i  c h e ł p i ć  s ię  w y p a d a  (c h o ć  n ie  j e s t  to  
r z e c z  p o ż y t e c z n a ) ,  p r z e jd ą  d o  w id z e ń  i  o b j a ­
w i e ń  P a ń s k ic h .  Ż n a m  c z ł o w i e k a  tu C h r y s t u s i e ,  
k t ó r y  p r z e d  c z t e r n a s t u  Zaty ( c z y  w  c ie le  n ie  
w ie m -  c z y  p o z a  c ia łe m , n ie  w ie m :  B o g u  to  
w i a d o m e j  z a c h w y c o n y  b y l  a ż  d o  t r z e c i e g o  n i e ­
ba i  w i e m ,  ż e  te n  c z ł o w i e k  ( c z y  w  c i e l e ,  c z y  
p o z a  c ia łe m , n ie  w ie m :  B óq to w i e )  z a c h w y ­
c o n y  b y ł  do  r a ju  ł p o s? y S 2 aJ t a j e m n i c z e  s ł o w a ,  
k t ó r y c h  c z ło w ie J c o w i m ó w ić  s i ę  Ttie g o d z i .  
Z t a k i e g o  c h l u b i ć  s ię  b ę d ę ,  z  s i e b i e  n a to m i a s t  
c h lu b ić  s i ę  n i e  b ę d ę ,  c h y b a  t y l k o  z e  s ł a b o ś c i  
m o ic h . G d y b y m  n a w e t  z e c h c ia ł  s i ę  c h lu b ić ,  n ie  
b y ł b y m  h e z r o z u m n y m ,  bo m ó w i ł b y m  p r a t u d ę  
A le  w s t r z y m u j ę  s ię , a b y  s n a A i  n i e  r o z u m ia ł  
k io  a m n i e  w i ę c e j  n a d  to ,  co  w e  m n ie  w id z i  
a lb c  co  o d e  m n i e  s ł y s z y  A b y m  s i ę  z a ś  d la  
w i e l k o ś c i  o b j a w i e ń  n i e  w y n o s i ł ,  d a n y  m i  j e s t  
b o d z i e c  c i a ła  m e g o ,  a n io ł  s z a t a n a , ż e b y  m ię  
p o l i c z k o w a ł .  D la te g o  t r z y k r o t n i e  p r o s i łe m  
P a n a , a b y  o d e  m n i e  o d s t ą p i ł ,  a l e  m i r z e k ł : 
D o s y ć  m a s z  ła s k i  m o j e j ,  b c  m o c  w  s ł a b o ś c i  
s ię  d o sk o n a M . R a d  t e d y  c h l u b i ć  Się b ę d ę  ze  
s ł a b o ś c i  m o i c h ,  a b y  m o c  C h r y s t u s o w a  z a m ie s z ­
k a ła  w e  m n ie .

E W A N G E L I A

(Sw. Ł ukasz  8, 4— 15)

O n e g o  c z a s u :  G d y  z g r o m a d z i ła  s ię  r z e s z a  
w ie lk a  i z  m ia s t  z d ą ż a l i  d a  N ie g o , m ó ­
w i ł  w  p r z y p o w ie ś c i :  W y s z e d ł  s ie w c a
r o z s i e w a ją c  z ia r n a  s w o je .  A  g d y  s ia ł ,  

j e d n o  p a d ło  p r z y  d r o d z e .  I z d e p ta n e  j e s t ,  
a  p t a k i  n i e b i e s k i e  w y d z i o b a ł y  je .  A  d r u g i e  
p a d ło  n a  g r u n t  s k a l i s t y ,  a w z s z e d ł s z y  u s c h ło ,  
g d y ż  n ie  m ia ło  w i lg o c i .  A  in n e  p a d ło  m i ę d z y  
c i e r n ie ,  a c i e r n ie  w z r o s ł y  w e s p ó ł  z  n i m  i p r z y ­
g łu s z y ł y  je .  A  in n e  j e s z c z e  p a d ł o  na z ie m ią ,  
n a  r o d z a j n ą ,  i g d y  w  z r o s ło ,  w y d a ł o  p lo n  s t o ­
k r o t n y ,  To  m ó w ią c  w o ła ł :  K t o  m a  u s z y  k u  
s ł u c h a n i u ,  n ie c h a j  s ł u c h a .  P y t a l i  G o  t e d y  
u c z n io w ie  J e g o , c o  b y  to  b y ł a  z a  p r z y p o w i e ś ć .  
A O n  i m  r z e k ł :  W a m  d a n e  j e s t  p o z n a ć  t a j e m ­
n ic ę  k r ó l e s t w a  B o ż e g o , in n y m  z a ś  p r z e z "  p r z y - 
p o w i e ś c i ,  a b y  ,, p a t r z y  Ii, a n i e  u j r z e l i ,  i  u s ł y  
s z e l i . a n ie  z r o z u m i e l i“  Ąlz. 6, 9).

T a k a  j e s t  p r z y p o w ie ś ć :  Z ia r n e m  j e s t  s ło w o  
B o ż e . P r z y  d r o d z e  są  c i ,  d o  k tó r y c h  p o te m  
p r z y c h o d z i  s z a ta n  i p o r y w a  s ła w o  z  s e r c a  i c h ,  
a b y  u w i e r z y w s z y  nie b y l i  s n a d i  z b a w ie n i , A na 
g r u n c ie  s k a l i s t y m  sq  c i ,  k t ó r z y  p o s ł y s z a w s z y ,  
z  r a d o ś c iq  p r z y j m u j ą  s ło w o .  A le  c i  k o r z e n ia  

■nie m a ją ,  w ie r z ą  d o  c z a s u , a w  c h w i l i  p r ó b y  
u s t ę p u j ą .  T o  z n o w u ,  k tó r e  p a d ł o  m i ę d z y  c i e r ­
n i e ,  o z n a c z a  ty c h ,  k t ó r z y  p o s ł y s z e l i ,  a le  o d ­
c h o d z ą c ,  p r z e z  t r o s k i ,  b o g a c tw a  i  r o z k o s z e  ż y ­
c ia  sq p r z y g ł u s z e n i  i n i e  p r z y n o s z ą  o w o c u .  
K tó r e  j e d n a k  u p a d ła  n a  z ie m ią  d o b r ą ,  o z n a c z a  
ty c h ,  k t ó r z y  w  d o b r y m  i  s z c z e r y m  s e r c u  z a ­
c h o w u ją  s ł o w o  i  o w o c  p r z y n o s z ą  w  w y ­
t r w a ło ś c i .

WIARA JEST ŁASKA
ę piękną przypowieść o 
siew cy powiedział Pan Je­
zus do rzesz zgromadzo­
nych nad brzegiem Morza 
G alilejskiego, siedząc na 
łodzi. Sens tych słów Pa­
na Jezusa jest szczególnie 

głęboki i ważny, chociaż same słowa  
są jasne, a komentarz do nich zbytecz­
ny, gdyż sam Zbawiciel tłum aczy je.

Podstawą — wszakże przyjęcia się w  
duszy człow ieka ziarna słowa Bożego, 
jest wiara. Zastanówm y się nad tym  
zagadnieniem.

I .

atchniony autor czwartej 
ew angelii, św . Jan, w  
pierwszej części trzeciego 
rozdziału przytacza pełną 
głębokich m yśli rozmowę 
Chrystusa z Nikodemem. 
Ks. dr Dąbrowski w ko­

mentarzu do pięknego tłumaczenia  
Pisma św. Nowego Testam entu w y ­
jaśnia, że „Nikodem był człow iekiem  
sanhedrynu w grupie reprezentującej 
arystokrację żydowską. „Otóż Nikodem  
przyszedł do Jezusa w nocy” i rozpo­
czął z Nim dialog. Między innym i zda­
niami Pan Jezus powiedział: „Nie
dziw się, żem ci powiedział: m usicie się 
narodzić na nowo. Wiatr, kędy chce, 
widnie i szum jego słyszysz, ale nie 
wiesz skąd przychodzi i dokąd zdąża...” 
W icher sym bolizuje Ducha Św iętego. 
Nowe życie tchnie w człowieka chrzest 
św. Szafarzem  chrztu i jego skutków  
jest Duch Św ięty. I „jeśli się kto nie 
narodzi na nowo — w Duchu Św iętym
— nie może ujrzeć K rólestw a Bożego”. 
Ale —  „to nie powinno przerażać N i­
kodema, ponieważ Duch Św ięty, który 
jest źródłem tego odrodzenia duchow e­
go, udziela się, komu chce”. Duch Ś w ię­
ty udziela się komu chce —  stanowi 
też punkt wyjścia w  rozważaniu proce­
su powstawania w człow ieku wiary. 
Początek znajduje się w  Bogu, nie w 
człowieku. Odrodzenie duchowe, przy­
jęcie chrztu, akt wiary, pierwszy akt 
wiary u dorosłego, nie zależy od czło­
wieka, zależy wyłącznie od Boga.

Chrystus Pan wyraźnie powiedział: 
„Nikt nie może przyjść do m nie, jeśli 
go nie pociągnie Ojciec, który mnie 
posłał ’ (Jan VI, 44). A nieco dalej w  
tej samej ew angelii Chrystus Pan w ra­
ca do tego samego zagadnienia, do po­
czątku wiary i mówi: „Są między wami 
tacy, którzy nie wierzą... Dlatego po­
wiedziałem  wam, że nikt nie może 
przyjść do m nie, jeśliby mu nie było 
dane od Ojca m ego” (65— 66). Tę w y ­
raźną naukę Pana Jezusa, że uwierzyć, 
czyli przyjść do Boga nie może nikt 
sam z siebie, a musi być przez Boga 
powołany, sprecyzował też w definicji 
dogmatycznej Kościół. II Synod Arau- 
zyjski stanowi: „Jeśli kto mówi, że tak

wzrost jak i początek wiary i sama 
chęć wierzenia... nie przez dar łaski, tj. 
przez natchnienie Ducha św., lecz w  
sposób naturalny, w nas jest, taki jest 
przeciwnikiem  apostolskich dogma­
tów ”. Sobór zaś Trydencki, który w  
K ościele rzymskim dokonał poważnych  
reform, tak sprawę przyjścia do Boga 
i zjednoczenie z Nim słusznie określa: 
„początek usprawiedliw ienia u do­
rosłych pochodzi od uprzedniej łaski 
Boga przez Jezusa Chrystusa... tak, że 
człow iek bez łaski Boga nie może się 
ani ruszyć swą wolną wolą ku uspra­
w ied liw ien iu”.

A zatem ani wierzyć, ani nawet 
chcieć wierzyć nie zależy od człowieka, 
a w yłącznie od Boga.

II.

ie tylko jednak wiara jest 
wyłącznym  dziełem  Boga, 
ale i trwanie w niej, jak 
również jej rozwój po­
przez miłość do najw yż­
szych szczytów kontem ­
placji. Wiary, a idzie tu  

oczywiście o wiarę w  znaczeniu nad­
przyrodzonym, nie można zdobyć środ­
kami przyrodzonymi. N ikt też z ludzi 
nie może sobie czegokolw iek zdobyć 
w łasnym i tylko siłam i z porządku św ia­
ta nadprzyrodzonego. Dlatego Chrystus 
Pan powiedział: „Trwajcie we mnie, a 
ja w was. Jak latorośl nie m oże przy­
nosić owocu sama ze siebie, jeśli nie 
tkwi w winnym  krzew ie, tak i w y, jeśli 
w e mnie pozostawać nie będziecie. Jam  
winnym  krzew em , a w y latoroślami. 
Kto mieszka w e mnie, a ja w nim, ten 
w iele owocu przynosi; b o  b e z e  
m n i e  n i c  u c z y n i ć  n i e  m o ­
ż e c i e ” (Jan XV, 4-5). Sw . Paweł o­
pierając się na nauce Pana Jezusa w 
tym  przedmiocie dodaje: „Jam sadził, 
Apollos podlewał, a l e  B ó g  d a ł  
w z r o s t ” (I. Kor. III, 6). A Ojcowie 
Kościoła jeszcze wyraźniej tę prawdę 
rozwinęli. Sw . Jan Chryzostom stw ier­
dza: „Wiara nie jest naszym, lecz Bo­
żym  darem”. Sw . Augustyn: „Wiary 
nie nabywa się w łasnym i, naturalnymi 
siłami, lecz przy pomocy Bożej i gdy 
On ją da”. Oraz „Wiara tedy i zaczęta 
i dokonana jest darem Bożym ”, cho­
ciaż na przyjęcie wiary, a potem na jej 
pogłębienie mogą jako czynniki po­
mocnicze w pływ ać przeróżne okolicz­
ności i zdarzenia, jak np. dobry przy­
kład, lektura, kazanie, to jednak zawsze 
jedynym  i istotnym  elem entem  pozo­
staje łaska Boża.

III.

ie znaczy to jednak, aby 
w procesie powstawania i 
rozwoju wiary człowiek  
spełniał tylko rolę bierną. 
Nie. W rozmowie z Niko­
demem Pan Jezus pow ie­

dział: „Albowiem  tak Bóg umiłował
świat, że Syna swego jednorodzonego
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dał, aby każdy, który w ierzy weń, nie 
umarł, ale miał żyw ot w ieczny”. I za­
raz dodaje też bardzo ważne zdanie: 
„Bo nie posłał Bóg Syna swego na 
świat, aby św iat sądził, ale aby św iat 
był zbawiony przez niego” . Bóg, który 
jest Miłością, chce zbawienia w szyst­
kich. Ponieważ zaś zbawienie dokonać 
się może poprzez wiarę, której zdoby­
cie i rozwój zależy od łaski, Bóg daje 
laskę w szystkim  ludziom. W szyscy lu ­
dzie m ogliby się zbawić, gdyby ze­
chcieli i zdołali współpracować z łaską. 
Bo, człowiek obdarzony wolną wolą, 
może z łaską Bożą współpracować, m o­
że też jej przeciwstaw iać się. Może u­
wierzyć w Boga i żyć według woli 
Jego wyrażonej generalnie w przyka­
zaniach, może też nie uwierzyć, to jed­
nak Pan Bóg każdemu człow iekow i 
niejako oferuje łaskę wiary, a czy ją 
człowiek przyjmie i zechce z nią w spół­
pracować, lub odrzuci ją — zależy to 
tylko od człowieka, od nastawienia je­
go rozumu, w oli i uczucia. Sw. Augu­
styn tę trudną, ale i zasadniczą praw ­
dę naszej wiary pięknie wyjaśnia: 
„W olę wiary wzbudza w człowieku  
Bóg i we w szystkim  uprzedza nas Jego 
m iłosierdzie, zgodzić się jednak na w o­
łanie Boga, lub się na nie nie zgodzić, 
jest rzeczą własnej w oli”.

Tak tedy wiarę i bogate życie reli­
gijne z niej się wywodzące i na niej 
się budujące Bóg chce udostępnić każ-

Zagadnienie, o którym  piszę, jest tak 
stare, jak stare są dzieje ludzkości i po­
mimo upływu wieków w zespole pro- 
Dlemów nurtujących ludzki niespokojny 
.imysł — zajm uje naczelne miejsce. 
Enigmatyczność tej zagadki jest tym 
większa, że żaden z najzrozumialszych 
i!a nas i najwygodniejszych sposobów 
tłumaczenia sobie celu i sensu życia nie 
posiada trw ałej w artości i prędzej czy 
później taki gmach sensu i celu życia, w 
którym powinniśmy znaleźć i szczęście, 
spokój ducha — wali się z łoskotem w 

;ruzy. Bo tak sława, jak i bogactwo 
iraz popularność — zawodzą pokłada­
nych w nich nadziei i nie rozwiązują 
ragadki celu i sensu życia. Efekt tych 
:zysto ziemskich osiągnięć jest krótko- 
rwały. Duch ludzki pomimo trium fu 
wego geniuszu jest wciąż niespokojny 
stoi przed w ielką zamkniętą księgą ta- 

emnicy i sensu życia ludzkiego. Ten 
liepokój jest tym  większy, że życie 
udzkie jest zjawiskiem  niepow tarzal-

demu, faktycznie jednak wierzy tylko  
ten, kto chce. I też tylko ten, kto chce, 
może się zbawić. Czy się zbawi, to 
znowu zależy od tego, czy będzie w e ­
dług wiary żył, w ięc postępował w  
lasce uświęcającej i czy w niej umrze

Problem wiary praktycznie można 
streścić w powiedzeniu św. Augustyna: 
„Który cię bez ciebie uczynił, nie u ­
sprawiedliw i cię bez ciebie”.

Wiara jest łaską, czyli darem Bo­
żym. O pomnożenie w nas w iary i w y ­
trwanie w niej możemy i powinniśmy 
się modlić. Za przykładem Kościoła i 
razem z nim mamy również obowiązek  
modlić się o łaskę wiary dla tych, któ­
rzy nie cieszą się posiadaniem tego 
skarbu i nie kosztują jego słodyczy. 
Nie wolno jednak wiarą chlubić się, bo 
nie jest ona naszą zasługą. Sw. Paweł 
upomina: „Łaską bowiem  zostaliście 
zbawieni przez wiarę, i to nie z was, 
bo i ona jest darem Bożym, nie z u­
czynków, aby się kto nie ch lubił” (Do 
Efezjan II, 8).

Doskonałym  środkiem wzmacniania 
wiary są kazania, jest słowo Boże, gło­
szone z ambon naszych kościołów. S łu ­
chajm y tedy chętnie kazań i starajmy 
się być tą dobrą rolą, na której niech  
przyjmie się słowo Boże i przyniesie 
błogosławiony owoc. Amen.

H. Fabre (Sovr-ent III).

nym i szybko ulatuje. Duch ludzki za­
frasowany doczesnością i pochłonięty 
sprawam i m ateriaiistycznego rozwoju i 
postępu społeczeństw i narodów — nie­
chętnie idzie po linii chrześcijańskiej 
ideologii, która głosi nieśmiertelność du­
szy i żywot wieczny. Chciałby on spot­
kać się z Bogiem twarzą w twarz, w i­
dzieć Go żywym, dotykalnym  wśród ży­
jących na ziemi — wtedy by uwierzył, 
że doczesność nie jest celem życia ludz­
kiego, lecz przedsionkiem wieczności.

Głęboka myśl i praw da tkwią w 
twierdzeniu, że codzienna twórcza praca 
pełniona pod kątem  egzystencjonalnych 
potrzeb życiowych oraz równolegle z 
tym prowadzona praca nad zbawieniem 
siebie i drugich, w ynikająca z nakazów 
naszej w iary Chrystusowej — wypełnić 
potrafią pustkę życia i udzielają odpo­
wiedzi na dręczące pytanie— jaki jest 
cel i sens życia. Idąc w ytrw ale taką dro-
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OBY DO TEGO DOSZŁO

W w y n ik u  w y m ian y  lis tów  m iędzy 
p rezy d en tem  U SA  K erm edy’m  a p re m ie ­
rem  rad z ieck im  C hruszczow em , p o ro zu ­
m ien ie  w  sp raw ie  zakazu  dośw iadczeń  
n u k lea rn y ch  s ta je  się coraz b a rd z ie j r e ­
a lne . S tw orzone zosta ły  w a ru n k i z a w a r­
cia po rozum ien ia .

1. Z SR R  w y raz ił zgodę na  za in s ta lo w a ­
n ie  na  sw oim  te ry to r iu m  w  trzech  re jo ­
n ach  zap lom bow anych , au to m aty czn y ch  
stac ji se jsm icznych  tzw . „czarn y ch  sk rzy ­
n e k ” re je s tru ją c y c h  w strząsy  podziem ne 
i o d ró żn ia jący ch  w strzą sy  se jsm iczne od 
p odziem nych  w ybuchów  n u k lea rn y ch .

2. P rz e w id u je  się m ożliw ość dopuszcze­
nia obcego p e rso n e lu  do p racy  p rzy  do­
s ta rczan iu  i w y m ian ie  ty c h  s ta c ji s e js ­
m icznych  pod w a ru n k ie m  odpow iedniego  
zabezp ieczen ia , by p rze jazd  tego p e rso n e ­
lu  nie by ł w y k o rzy stan y  do celów  szp ie­
gow skich. W aru n ek  te n  K ennedy  a k cep ­
tow ał.

3. ZSRR  zgodził się na  n a  dw ie — trzy  
in sp ek c je  w  ciągu  ro k u  na  te ry to riu m  
każdego  m o ca rs tw a  atom ow ego w  m ie j­
scach  o p o d e jrzan y ch  ru c h a c h  sk o rupy  
z iem sk ie j, tak że  w  s tre f ie  sejsm icznej.

A w ięc  n a jb a rd z ie j k a rd y n a ln e  p o s tu la ­
ty  s tro n y  a m e ry k a ń sk ie j — in sp ek c ji i 
u d z ia łu  p e rso n e lu  obcego — zostały  u ­
w zględnione. A m ery k an ie  t rw a ją  w p ra w ­
dzie n ad a l p rzy  zw iększen iu  ty c h  in sp e k ­
cji do k ilk u n a s tu . U pór te n  je s t  w y w o ły ­
w an y  p rzez  te  k o ła  i o środki w o jsk o ­
w e i gospodarcze U SA , k tó re  n iech ę tn ie  
odnoszą się do ide i p o rozum ien ia  o za ­
kaz ie  dośw iadczeń  n u k lea rn y ch .

Z n am ien n y m  je s t  fa k t, że W. B ry ta n ia  
n a ty c h m ia s t zgłosiła akces do rozm ów , 
p ro w adzonych  do tychczas jed y n ie  m iędzy 
U SA  i ZSRR. S to su n ek  F ra n c ji n ie je s t 
jeszcze w yjaśn iony .

Od p ięc iu  la t  toczą  się rozm ow y n a  t e ­
m a t zakazu  dośw iadczeń  n u k lea rn y ch . 
R ozpoczęto je  jeszcze w  1958 r. i p rzecho ­
dziły  różne k o le je  losu. N ajw yższy  w ięc 
czas, aby  zosta ły  sfina lizow ane. N ależy 
zw rócić uw agę, że w  s to su n k ach  m iędzy 
ZSRR  i U SA  po raz  d ru g i zastosow ano tę  
sam ą p ro ced u rę , ja k a  da ła  pozy tyw ne r e ­
z u lta ty  w  okres ie  k ry zy su  kubańsk iego . 
P o lega  ona  na b ezp o śred n ie j w ym ian ie  
lis tów  m iędzy  czołow ym i p o lity k am i obu 
k ra jó w . W obu  p rzy p ad k ach  p ierw szy  r ę ­
k ę  do zgody w y ciąg n ą ł p re m ie r  C h ru sz ­
czów. R óżnica po lega n a  ty m , że przy  
k ry zy s ie  k u b ań sk im  chodziło  o  b ły s k a ­
w iczne zażegnan ie  śm ierte ln eg o  n ieb ez ­
p ieczeństw a , w  obecnym  w y p ad k u , dz ię­
k i in ic ja ty w ie  C hruszczow a, oba k ra je  
w k ra c z a ją  n a  szlak  d ługo fa low ej popraw y  
sto sunków  m ięd zy n aro d o w y ch  i d ążą  do 
do konan ia  p ierw szego  k ro k u  w  n a jw a ż ­
n ie jszym  p ro b lem ie  naszych  czasów  — w  
k w estii ro zb ro jen ia  i zap ew n ien ia  lu d z ­
kości trw a łeg o  pokoju .

S k u tk i zaw arc ia  tego  ro d za ju  p o ro zu ­
m ien ia  — o ile  do n iego d o jdz ie  — b ęd ą  o­
grom ne. I tru d n o  je  od razu  przew idzieć. 
P ie rw szy m  ta k im  n iezm ie rn ie  w ażnym  
sk u tk iem  by łoby  zah am o w an ie  dalszego 
ro zp rze s trzen ian ia  się  b ro n i n u k le a rn e j.

M im o całe j ostrożności, ja k ą  d y k tu je  
p ięc io le tn ie  dośw iadczen ie  rozm ów  i 
sporów , n ad z ie i i rozczarow ań  — p ra sa  
zach o d n io eu ro p e jsk a  w y raża  p rzy p u sz ­
czenie, że w  połow ie lu teg o  b r., k ie d y  w  
G enew ie  zb ierze  się k o n fe re n c ja  14 
p ąg s tw , de legaci o trzy m a ją  p ro je k t t r a k ta ­
tu  .na k tó ry  w y rażą  zgodę tr z y  n a jb a rd z ie j 
z a in te re so w an e  m o ca rs tw a : ZSRR, USA
i W. B ry tan ia .

(O)

Ks. Bp MAKSYMILIAN KODE

W BOGU CEL I SENS ŻYCIA

„Ja w Boga nie tylko wierzą, ale Go i widzę. 
Bez Niego wszystko jest ciemnością, bez Niego 
niczego nie rozumiem, w  przyrodzie. On jest ce­
lem i sensem życia“.
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gą dojcteiemy niewątpliw ie do poznania 
tej wielkiej tajem nicy i prawdy, jaką 
jest Bóg. Bo w Nim jest jedynie cel i 
sens życia. Kto posiadł poznanie Boga
— ten dotarł do źródła tej cudownej 
praw dy i znalazł sens życia. Ale nie 
jest to takie proste i łatwe, jak prostą 
i łatw ą jest rzeczą wypowiadać piękne 
filozoficzne myśli. Dowodem tego jest 
szerzące się zjawisko zobojętnienia reli­
gijnego. Życie było, jest i  nadal pozo­
stanie zagadką.

My kato licy  w iem y, że Bóg postanow ił u ­
podobnić człow ieka do  S iebie, by m ógł on 
Boga lep iej po jąć i m iłow ać i by  m ógł uczes­
tn iczyć w  szczęściu B oskim . W iem y, ja k  p rzy ­
szła ow a n a jsm u tn ie jsza  w  św iecie  trag ed ia
0 u tra c ie  p rzez  ludzi życia Bożego. I w resz­
cie w iem y, ja k  Bóg n a  now o w skrzesił to  ży­
cie na  ziem i przez S yna Swego.

A le h is to ria  życia Bożego n a  ziem i n ie  jes t 
jeszcze zakończona. To życie Boże ciąg le  jesz­
cze rodzi się, ro zw ija  się, s łab n ie  i gaśn ie  w 
duszach  poszczególnych ludzi. O czyw iście ca­
łe to  życie Boże pozostan ie  zaw sze czymś n ie ­
p o ję tym  i n iedostępnym  d la  rozum u ludzk ie­
go, pozostan ie  ta jem n icą . T a jem n icą  cudow ną
1 w span ia łą . I byśm y z n ad m ia ru  zdum ien ia  
n ad  ow ą ta jem n icą  — n ie  popad li w  n iedo­
w ierzan ie , pozw olił n am  Bóg oglądać na  zie­
m i różne zjaw iska , ob razy  i znaki, k tó rych  
rów nież  w  pełn i an i zrozum ieć, an i pojąć n ie  
m ożem y, a le  w  k tó ry ch  jak  w  zw ierc iad le  
odb ija  się p raw d a  o Bogu. K toś pow iedział, 
że B oga zaliczam y do w ie lk ich  przygód. S łusz­
nie, bo w y stęp u ją  tu  w szelkie znam iona p rzy ­
gody. Je s t n iepew ność, ta jem niczość, ryzyko 
i odw aga.

Bóg n ap e łn ia  n as  drżen iem , bo co się s ta ­
n ie , jeśli n asze  usiłow an ia  skończą się n iepo­
w odzeniem ... Z daw ałoby  się, że d roga p ro ­
w adząca  do Boga je s t p rosta , ła tw a  do roz­
p o zn an ia  ' w śród  in n y ch  dróg. Bo przecież 
w szystko  co m a te r ia ln e  i n iem a te r ia ln e  — 
m ów i i głosi p raw d ę  o Bogu. A ileż  m ów ią
o n im  ludzie! N iestety  są to  ty lko  słow a, sło­
w n a  frazeologia. W pow odzi szum nych  słów  
n a jła tw ie j je s t Boga zgubić. P rzy zw y cza iliś­
m y się do trad y cy jn eg o  słow a — Bóg i zado­

w alam y się n im . N ie p rze jm u jem y  się tym , 
czy w yraża  ono rzeczyw iste  nasze mocne, 
tw a rd e  credo w sp raw ach  religii, czy nie. 
W artość słow a — Bóg, m ierzym y naszym  in ­
dy w id u a ln y m  pow odzeniem  w  życiu, osiąg­
n ięciam i, szczęściem  ziem skim . T rac i sw oją  
moc, gdy podw in ie  nam  się noga. U kazu je  się 
Bóg w przyrodzie , w  życiu, w  dziejach . A le 
tym  znakom  tow arzyszą m roki, są one jak  
d a lek ie  w ołan ia , ja k  błyski św ia tła . K to  n ie  
n adsłuchu je , ten  nigdy n ie  usłyszy ich i nie 
u jrzy . T yle z jaw isk  i ty le  rzeczy n ap ie ra  na 
nasze zm ysły i nasz um ysł w  sposób nęcący 
i ta jem niczy . W pow odzi tro sk  i w rażeń  zado­
w alam y się tym , co zaspoka ja  doczesne po trze­
by, zagłuszam y n iepokój naszego ducha, od­
k ładam y  na  później to  co przychodzi z da le ­
ka, z głębi. A gdy czasem  zadajem y  sobie py ­
tan ie , jak i sens i cel m a  życie — ogarn ia  nas 
zm ieszan ie  i bezradność. W iem y o tym  i o 
ow ym  o Bogu z n au k i relig ii, ze słów  poboż­
nej m atk i i od K ościoła. A le Bóg p rzes ta ł 
być już d la  nas przeżyciem , przygodą. Nie 
chce się n am  Go szukać, bo  On jes t n iepo jęty , 
n ie jasny , n iezrozum iały . To je s t nasz w ykrę t 
i u sp raw ied liw ien ie . W zm artw ien iach  i n ie ­
bezp ieczeństw ach  tych  p rzypom inam y Go so­
bie, a lbo  w  ogóle popadam y w  n iew iarę , w  
ateizm . W tak ie j sy tuac ji Bóg s ta je  się zagad­
ką i w ie lką  n iew iadom ą. K to  w ie, czy się z 
N im  k iedyko lw iek  w  życiu  spo tkam y w ra ­
dości czy sm utku , czy k iedyko lw iek  s tan ie  On 
na  drodze naszego życia... Inaczej m a się 
rzecz u tych, k tó rzy  odw ażnie  w kroczyli na  
drogę poznan ia  Boga. Ci w iedzą, że w  Nim 
je s t w szelka odpow iedź na dręczące  um ysł 
ludzki py tan ia , że w  N im  zn a jd ą  cel i sens 
życia o raz  spoko jną  p rzystań . A le d roga ta  
u słana  je s t trudnośc iam i i c ierp ien iem , k tó re  
zadręcza um ysł i serce. N aw iedza n as d rże ­
n ie  o sieb ie  i Boga. K to  p rzekroczy ł ten  próg 
i d o ta r ł do Boga — pozbył się już  duchow ej 
ud ręk i i niem ocy i poznaje  co to  je s t błogość 
i słodycz obcow ania z Bogiem . Życie n ab ie ­
ra zaraz  znaczenia, i p ięk n a  i głębi. N ie za­
m yka się ty lko  do sp raw  bytow ych, a le  w y­
biega daleko  poza ich  gran ice. W duszy goś­
ci n iezm ącony spokój. Z w ątp ien ia  pozostają  
n a  brzegu życia. Św iadom ość by tu  Bożego i 
Jego  m iłości w ypełn ia  um ysł. To zatop ien ie  
się w celu życiow ej w ędrów ki i w  Bogu jes t 
zarazem  zapom nien iem  o sobie. Bóg w ypełn ia  
w szystk ie  poczynania, zam iary  i m yśli. Wo­
bec is tn ^ n ia  Boga m ilk n ą  w szystk ie  sp raw y  
tego życia.

Bóg je s t d la  człow ieka cudow ną w artością . 
K to  ją  poznał — zbliżył się do Boga, poznał

Go i nape łn ił się Bogiem . Je s t ona  p rosta , p e ł­
na  c ierp ien ia , a  jed n ak  życiodajna, zbaw cza. 
M a w  sobie na jw ięk sze  cierpn ien ia , w y n ik a ­
jące  z n iedoskonałości ludzkiego um ysłu  — i 
na jdoskona lszą  radość, pe łne  lęku  u w ie lb ie ­
n ie  i n a jb a rd z ie j błogie zaufan ie . Myśl o Bo­
gu goni go i p rześ ladu je , a m im o to człow iek 
zn a jd u je  szczęście w N im  i spokój. Ja k  p rze ­
żyć tę przygodę, w  jak i sposób je j dostąpić, 
by od słów  i w yobrażeń  s ta ła  się ona rzeczy­
w istością? N ie m a na  to an i dokładnego p ro ­
g ram u, an i recep ty . Je s t to  rzecz in d y w id u a l­
na. Są ludzie, k tó rzy  w iele czasu spędzają  
n a  m odlitw ie, a  jed n ak  jeszcze an i razu  Bo­
ga n ie  doznali. M oże d la tego  życie jes t tak  
zagadkow e i ta jem nicze, d la  jednych  błogą 
rozkoszą, nadzie ją , d la  innych  zgubą. S zuka­
m y celu i sensu  życia — szukam y Boga ale 
ja k  m ozolny je s t nasz  w ysiłek  i nie zaw sze 
ow ocny. Bóg, k tó ry  w ypełn ia  cały św ia t i 
zaw sze i w szędzie się z jaw ia  — je s t tak  t ru d ­
ny  do uchw ycenia, n igdzie odnaleźć się n ie  
da. Bóg, k tó ry  je s t słyszany  zaw sze i w szę­
dzie, a jed n ak  ciągle m ilczy; ciągle w ychodzi 
n am  naprzeciw , a tru d n o  Go spotkać. A le 
p rzy jdz ie  dzień , w  k tó ry m  skończy się n ie ­
bezpieczeństw o i ryzyko. P rzy jd z ie  tak i dzień, 
w k tó ry m  Bóg zdejm ie  zasłonę z w ielk iej ta ­
jem nicy , ja k ą  je s t On sam . W ów czas w p e ł­
n i za ja śn ie je  p raw d a  o Bogu i p raw da, że zo­
sta liśm y  stw orzen i na ob raz  i Jego podobień­
stw o — dla celów  w iecznych, n ie  zaś doczes­
nych.

P rzez  góry i doliny  tego życia b iegniem y za 
daleką , jak  echo m elodią, k tó ra  nas w zyw a 
n a  w yżyny życia Bożego. M elodia ta  to w arzy ­
szy n am  aż do śm ierci, a  je s t n ią  głos Boga 
k tó ry  zw raca  się ku  duszy ludzk ie j ze w zgórz 
w ieku istych . On je s t p ieśn ią  naszego życia i 
On n iepoko jem  i d rżen iem  naw iedza  nasze 
serca tak  długo, póki ono w  n im  n ie  spocz­
nie. Idźm y d rogą  zasad  w iary  ch rześc ijań ­
skiej, głoszonej przez nasz K ościół C h rystu so ­
wy, w słuchu jm y  się p iln ie  w  głos Boga, k tó ­
ry  zw raca się do nas ze w zgórz w iekuistych , 
ro zw ija jm y  i p ie lęgnu jm y  w  sobie zalążk i u ­
k ry tego  życia Bożego, p racu jm y  nad  uśw ięce­
n iem  i zbaw ien iem  duszy w łasne j i innych  — 
bo, Ci, k tó rzy  nosili w  sobie aż  do śm ierci 
życie Boże — będą oglądać Boga, gdyż życie 
Boże w  nich  w yzw olone — da im  pełn ię  ja s ­
nego poznan ia  te j wielkiej^ za życia ta jem n icy  
i zagadki, ja k ą  je s t — Bóg'.

W ów czas n ie  będziem y już  sta li p rzed o b li­
czem  Boga n iepo radn i, n ierozum iejący  i m io ­
tan i w ątp liw ościam i, pon iew aż w szystko, co 
czekało sp e łn ien ia  — spełn i się i spełn iać  się 
o d tąd  będzie  przez ca łą  w ieczność. Z na jdz ie ­
m y się w tedy  u celu  naszej w ędrów ki — u Bo­
ga, k tó ry  je s t celem  i sensem  życia, p raw dą, 
n ad z ie ją  i m iłością.

BR. G Ó R A L IK  -  BOŻA NO W SKI

M A T K A
Łączy nas ten sam uśmiech, to samo spojrzenie  — 
pamięć mego dzieciństwa w  twych strudzonych dłoniach, 
te same blaski życia i te same cienie, 
które srebrem spowiły twoje białe skronie.

Mój niepokoi — był zawsze twoim  niepokojem.
Przeżywałaś wraz ze mną zwycięstwa i klęski — 
wyrosłem, ale serce me zawsze jest twoim  
i do ciebie należy  — to wzruszenie męskie.

Oddalony od ciebie o lata, o mile... 
jestem przecież tak bliski twojem u wołaniu 
i przeżywam od nowa najdroższe te chwile, 
kiedy byłem wraz z Tobą i mówiłem: „Mamo"...

Witold Nanówski



ŚW IĄTYNIA PO LSKO KATO - 
LIC KA  W GDAŃSKU (stary za­
bytkowy kościół] znajduje się 
w remoncie. Zdjęcia pokazujq 
ludzi przy pracy. Zabytkowym 
kościołem opiekuje się ks. dzie­
kan mgr Z. Mędrek i ks. prob. 
M. Lewandowski.



R Z Y M  I J E Z U I C I  W O B E C  P O L S K I  
W O Ś W I E T L E N I U  ks.  H. K O Ł Ł Ą T A J A

O cena dzia ła lności Z akonu 
Jezu itó w  w  Polsce by łaby  
n iep e łn a , gdyby  o p ie ra ła  

się  w y łączn ie  n a  b ad an ia ch  h i­
sto ry k ó w  św ieck ich . M ało  k to  w  
P olsce w ie, że m oże najsu row szy  
sąd  o dzia ła lności tego  Z akonu , 
w ydał n ie  k to  inny , tylko... 
k siądz kato lick i, w ie lk i re fo rm a ­
to r  polskiego szko ln ic tw a  w  do­
b ie  K om isji E d u k acy jn e j, H ugo 
K o łłą ta j (1750—1812), w  dzie le  pt. 
„S tan  O św iecen ia  w  P o lsce” w  
o s ta tn ich  la ta c h  p an o w an ia  A u­
gusta  III (1750—1764), w ydanym  
d ru k iem  w  r. 1841. S ąd  ten  tak  
ze w zględu  n a  osobę au to ra  
(księdza kato lickiego), ja k  i na 
n ie s łychan ie  tra fn e  zrozum ien ie  
i o św ie tlen ie  w szystk ich  sprężyn  
dzia ła lności tego  po tężnego Z a­
konu, po d a ję  w  ca łe j osnow ie: 

„W iem y, że k a rd y n a ł H ozjusz 
na jp ie rw szy  sp ro w ad ził do  nas 
jezu itów , k tó rzy  dop iero  za  S te­
fa n a  B atorego , w zięli s ię  do  d a ­
w a n ia  n a u k  publiczn ie , uzyskali 
szko łę  g łów ną (un iw ersy te t) w 
W ilnie, a  za Z ygm un ta  I I I  roz­
szerzy li się  po  całe j Polsce. Z by t­
n ie  m ieszan ie  się w  in te re sa  
dw orsk ie  i zupełne  o p anow an ie  
Z y g m u n ta  III, w y staw iło  ich  n a  
n ienaw iść  W ładysław a IV, k tó ry  
ob jąw szy  rząd y  po  ojcu , zaraz  
w szystk ich  jezu itó w  od  dw oru  
sw ego oddalił, n ad to  sp row adził 
z  W łoch p ija ró w  i w ybudow ał 
d la  n ich  ko leg ium  w  W arszaw ie, 
ab y  położyć tam ę  szerzącem u się 
k redy tow i jezu itów . ...W ziętość, 
k tó rą  sobie jezu ici z jed n a li, n ie 
pochodziła od  now ego sposobu 
u czen ia  lu b  o dm iany  gustu  w  li­
te ra tu rze . M isje, kazan ia , spo­
w iedzi, reko lekcje , okazalsze  n a ­
bożeństw a, p rak ty k i, k łó tn ie  z he­
re ty k am i, by ły  je d y n ą  ich  zale tą . 
P od  ty m  pozorem  uzn an o  ich  za 
po trzebnych , o p a trzo n o  bogatym i 
dochodam i, p a trzan o  z uszano­
w an iem  i u fnością  n a  o tw a rte  
u n ich  szkoły, pow ierzano  im  
m łodzież do w ychow an ia . J a k ­
ko lw iek  m ogły  być n a jc h w a le b ­
n ie jsze  cele  w  u stan o w ien iu  Z a­
konu Jezu ick iego  p rzez  ich  fu n ­
d a to ra , sk u tek  a to li okazał, że to  
zg rom adzen ie  w szędzie  i zaw sze 
ch w y ta ło  s ię  w szystk ich  zarazem  
środków  do zbogacen ia  się  i 
p rzew odzen ia  w  k ażdym  k ra ju . 
Jeżeli p rzez  pobożne p rak ty k i i 
p iln o w an ie  n au k  uzyskali t k red y t 
u jak iego  dw oru , zaw sze ' s ię  na 
ty m  kończyło, aby  p an u jący m  
lub  jego m in is tram i rządz ić  i ko­
leg ia  sw o je  bogacić. Z goła było  
to  zgrom adzenie, k tó re  chcia ło  
razem  in te resam i re lig ii i k ra jó w  
d uchow ieństw em  i w ład zą  św iec­
ką , n au k am i i dew o tkam i, odby­

w ać m isje  do pogan i pose lstw a  
do dw oru , m ieszać się w e 
w szystko  i każdej rządow ej części, 
każdej k las ie  m ieszkańców  udz ie ­
lać sw ego ducha. W kró tce  po 
w pro w ad zen iu  sw oim  do  Polski, 
dali: się  z te j s tro n y  poznać jezu ­
ici, w  p rzedm io tach  duchow ych ; 
n a jp ie rw  w p row adzili m isje , r e ­
k o lekcje . okazałe  p ra k ty k i w n a ­
bożeństw ie, d a le j — do  teologii 
p rzy łączy li po lem ikę  z  h e re ty k a ­
m i, jak o  n a jg łów n ie jszą  n au k ę  w 
re lig ii; nareszc ie  p rzyszli aż do 
o p an o w an ia  sem inariów , gdzie 
duchow ieństw o  św ieck ie  u sposa­
b ia  sw ą m łodzież do pow ołan ia  
k ap łań sk ieg o  i pastersk iego ; w  
p rzedm io tach  n au k  zaczęli od 
n a jp ro stszy ch  początków , d a le j 
p o stąp ili do szkół pospolitych , 
pod ty m  pozorem , aby  m łodzież 
b io rąca  szkolne w ychow an ie , 
w o lna  b y ła  od zepsucia  przez 
rozszerzoną po Polsce, ja k  m ów ić 
lub ili, h e re ty ck ą  n iep raw ość , w  
sam ej zaś rzeczy, aby  w p raw io n a  
b y ła  w  różne p rak ty k i nabożeń­
s tw a , ja k o  jed y n y  środek  u leg a ­
n ia  p rzez  ca łe  życie sp ow iedn i­
kom  i o jcom  duchow nym ; da le j 
opanow ali szkołę  g łów ną w  W il­
nie, kusili s ię  opanow ać szkołę 
g łów ną (un iw ersy te t) w  K rak o ­
w ie  i ju ż  b lisko  sw ego zgonu za ­
łożyli now ą akad em ię  w e L w o­
w ie (1759) w  p rzedm io tach  uzy­
sk an ia  k red y tu  u dw oru , s ta ra li  
się  nap rzó d  być k aznodzie jam i 
kró lów , d a le j ich spow iedn ikam i, 
d a le j ich radcam i, ag en tam i, po ­
słam i, a  ty m  sposobem  opano­
w aw szy  sum ien ie  i. g ab in e t k ró ­
lew ski, rządzić  n a  dw orze  podług 
sw ego  in te resu , s tać  się p o trzeb ­
nym i d la  całego k ra ju . T ak  ob raz  
ich w ie lk iego  znaczen ia  n a jw i­
doczniej d a je  się w idzieć u n as 
za S te fan a  B ato rego  i Z ygm un­
ta  III . W ob iek tach  p an o w an ia  
dew o tek  i s łabego  um ysłu  ludzi, 
m ieli oni osob liw ą zręczność, w  
k tó re j żadne in n e  zakony  w y­
rów nać  im  nie zdołały . U m ieli 
on i do tego  przyzw oitą  znaleźć 
porę, n ad zw ycza jną  okoliczność, 
k tó ra  sk ła n ia  um ysły  s trap io n e  
do podobnego s ta n u  życia  i um ie­
li w yb rać  osobę zd a tn ą  i do  cha­
ra k te ru  dew o tk i lub  d ew o ta  do ­
b ra n ą ; i p lą ta li s łab ą  duszę spo­
sobam i do p o strzeżen ia  tru d n y ­
m i, a  końcem  całego tego  zab iegu  
by ło  zbogacenie  jak iego  ko leg ium  
lu b  ob fity  te s tam en t, d la  k tó rego  
n ie ra z  w sty d liw e  po sąd ach  i t r y ­
b u n a łac h  m ieć m usieli k łó tn ie” .

O św ietliw szy  ta k  znakom icie  
m acch iaw elizm  Z akonu, n ie  za ­
p om ina  K o łłą ta j i o pew nych  
choć b a rd zo  sk rom nych  zasłu ­
gach jezu itów , p o d k reś la  jed n ak  
stanow czo , że po d an a  w yżej cha­
ra k te ry s ty k a  „służy całem u zg ro ­
m ad zen iu ” , bo  ty lk o  b a rd zo  n ie ­
liczne w y ją tk i zasłuży ły  się  O j­
czyźnie is to tn ie . C iekaw e je s t 
u  K o łłą ta ja  o św ie tlen ie  p rzyczyn  
tego  zepsucia  w  Z akonie. Rzym  
przeznaczył jezu itó w  do w alk i z 
here ty k am i.

„Jezu ic i pod ję li się  te j w ażne j 
ro b o ty  i d w ó r rzym ski p ieścił ich 
za  to  ja k  n a ju lu b ień sze  sw e  dzie­
ci, pozw ala ł im  ty le  exem pc ji i

p rzyw ile jów , że nareszcie  zepsuci 
i zzuchw alen i, n a raz ili się  
w szystk im  p raw ie  stanom  i w ła ­
dzom , m usie li być zniszczeni 
przez tę sam ą rękę , k tó ra  ich 
u tw o rzy ła  i ta k  w ysoko  podn io ­

s ła ” . O ceniw szy tak  g run to w n ie  
zasługi jezu itó w  K o łłą ta j po­
św ięcił w e w spom nianym  dziełku  
n ieco  uw agi w  ogóle szkołom  z a ­
konnym  w Polsce, a  także  i po­
lity ce  R zym u w obec Polski.

„D ziw na rzecz ja k  n ie  ty lko  
w  Polsce, a le  n aw e t po innych  
ka to lick ich  p aństw ach , n ie  dano  
n a  to  baczenia , że szkoły zak o n ­
ne... n ie  należąc w cale  do  żadnej 
św ieck iej k ra jo w e j zw ierzchno ­
ści, w łaśn ie  ja k  n asłan e  od  dw o­
ru  rzym skiego, żeby w ychow y­
w ały  m łodzież w  sam ych  ty lko  
w idokach , rzeczonem u dw orow i 
dogodnych. N ieprzyzw oitość ta ­
kow a, m niej d a ła  się  uczuć w 
m onarch iach , b o  a rb i tra ln a  p a ­
nu jącego  w ład za  za rad za ła  cza­
sem  złym  sku tkom  z takow ego  
w y ch o w an ia  pochodzącym ... Lecz 
w narodzie  w o lnym , dozw olenie  
ta k  da leko  zakonnym  zg rom a­
dzeniom  opanow ać w ychow an ie  
m łodzieży, bez najm n ie jszego  
rządow ego baczen ia  n a  ich  cele. 
na  ich  k łó tn ie  m iędzy  sobą i na 
tę  podległość, k tó rą  w in n i byli 
obcem u rządow i (Rzym owi), m ia ­
ło  być sk u tk iem  zaślep ionej u f­
ności w  rzeczow ych zakonn ikach  
i w  R zym ie, sk u tk iem  an a rch ii i 
n ieczu łości n a  p rzyszły  los n a ro ­
d u ” .

K o łłą ta j podk reś la , że „uw aga 
ta  n ie  ściąga się b y n a jm n ie j do 
sp rzec iw ian ia  się... w  celach  re ­
ligii ka to lick ie j, lecz do tych  ce­
lów  politycznych , gdy (dw ór 
rzym ski) w spó ln ie  się łączył z 
w ie lu  E uropy  dw oram i, pośw ię­
ca jąc  in te re sa  jed n y ch  d la  d ru ­
gich, w zględem  czego P o lska  s ta ­
w a ła  się o fia rą  p rzez  sp rężyny , 
k tó rym i R zym  poruszał, m iesza­
ją c  się  do w yboru  k ró lów  i losu 
w o jen  naszych, w ciąga jąc  nas w 
n iesn ask i z sąs iadam i, lub  w y­
d z ie ra ją c  nam  z ręk i oręż zw y­
cięski d la  p różnych  i łudzących  
nadzie i z jednoczen ia  K ościoła 
w schodniego  z rzym sk im ” ... (Ba­
to ry  i Z ygm un t III).

Skoro  w reszcie  jed y n y  ośrodek , 
gdzie n a u k a  sw obodniej nieco  
rozw ijać  się m ogła: U n iw ersy te t 
k rak o w sk i popad ł w  zależność 
R zym u, w ów czas n ad  P o lską  roz­
p o sta rła  się p raw d z iw a  noc ciem ­
noty, trw a ją c a  bez m ała  la t 100. 
K o łłą ta j tak  o p isu je  „pieczę” 
R zym u nad  A kadem ią  K rak o w ­
ską: „A kadem ia K rak o w sk a  w  
n iep rzes tan n e j k łó tn i z  je z u ita ­
m i będąca, m usia ła  się  stosow ać 
do gustu  dw oru  rzym skiego, k tó ­
ry  w szystk ie  now ości odrzucał, 
póki się  dobrze o n ich  n ie  p rz e ­
konał, jeżeli jak ie j n ie  p rzyn iosą  
szkody zastarza łym , a  pożytecz­
n ym  d la  n iego o p in iom ” . I k iedy 
Z ałusk i, b iskup  k rakow sk i, p ra ­
gnąc dźw ignąć poziom  U n iw er­
sy te tu  zam ierza ł sp row adzić  do 
K rak o w a  sław nego  podów czas w 
N iem czech H ry stian a  W olfa, m a ­
tem a ty k a  i fizyka, „cały  zam ysł 
b iskupa, o b y w ate la  w ie lk ie j za ­

sługi, spełzł n ad a rem n o , bo s ta ­
rzy  akadem icy  o p arli się sp ro ­
w adzen iu  W olfa jak o  h ere tyka , 
n iegodnego uczyć p raw o w iern y ch  
K ato lików , tak ie j n aw e t nauk i, 
k tó ra  żadnego z re lig ią  n ie  m ia­
ła  zw iązku , a k iedy  b iskup  n a ­
rzeka ł na  zg rom adzenie  n iedbale
o  w ła sn ą  sław ę i pożytek  n aro d u , 
akadem icy  ch lub ili się z tego, że 
p o tra fili dać  odpó r b iskupow i ta k  
pow ażnem u i okazać  sw ą o rto - 
d oxyę R zym ow i”...

Jeżeli zw ażym y, ja k  o lbrzym ie 
p re ro g a ty w y  posiadało  ducho­
w ieństw o  w Polsce, począw szy 
od najw yższych  dosto jeństw , u­
rzędu  K anclerza , a  skończyw szy 
n a  w y jęc iu  całego s ta n u  spod 
ju ry sd y k c ji k ra jo w e j i p raw d z i­
w y m  rządz ie  dusz proboszczów  
w  p a ra fiach , (skoro  n aw et n a  
budow ę bożnicy żydow skiej, czy 
je j n ap raw ę , lub  założenie cm en­
ta rz a  innow ierczego  daw ał ze­
zw olen ie  ksiądz rzym ski, oczy­
w iście  za  su tą  op łatą), to  zrozu­
m iem y su row y  sąd, ja k i o  tych  
w ychow aw cach  n a ro d u  polskiego 
w ydać m u s ia ła  h is to ria . K o łłą ta j 
w szystk ie  te  p re ro g a ty w y  ducho- 
w ięń stw a  rzym skiego  ocen ia  b a r ­
dzo su row o: „Były to  źród ła  n ie ­
u stan n y ch  k łó tn i, czern ideł, k tó ­
rym i zasila ł się  fan a ty zm  z je d ­
nej s trony , a  z d rug ie j s trony  
ro s ła  n iechęć do księży i indy fe- 
ren c ja  do re lig ii” . P rzechodząc 
do ro li b iskupów  w P o lsce pisze 
K o łłą ta j: „n ie rząd  w  k ra ju , w ie l­
ki k re d y t b iskupów  u dw oru , 
ich  pow aga i m a ją te k  sp raw iły , 
że ledw ie  k tó ry  ro zsądny  b iskup  
zachow ał m ia rę  w  tych  p rzy ­
w łaszczeniach , a  w ład za  k ra jo w a  
zupełn ie  bezsilna, dozw oliła ró w ­
nież duchow nym , ja k  i św iecKim 
w szelk iego  b ezp raw ia” .

Ł a tw o  zrozum ieć obu rzen ie  
K o łłą ta ja , skoro  się w ie, jak ie  
w ym ogi s taw ia ł pow ołan iu  p as­
te rsk iem u : „ jeden  zupełn ie  d u ­
chow ny, to  je s t ośw iecenie  ludu 

co do re lig ii i s łużen ia  m u w  
p rak tyce , d rug i w  ośw iecen iu  
co do obyczajów  ta k  społecznego, 
ja k o  szczególnego życia”. „Co do 
pierw szego, to n ie  ty lko  nie m a 
co pow iedzieć n a  pochw ałę  n a ­
szego św ieckiego duchow ieństw a , 
a le  nad to  z żalem  w yznać n a le ­
ży, że ta  część b y ła  bardzo  za­
n ied b an a  W szakże ko n g reg ac je  
dek an a ln e , n a  k tó rych  probosz­
czow ie m ieli ro z trząsać  sp raw y  
w ia ry  i tyczące pow o łan ia  p a s­
tersk iego , by ły  — ja k  pisze K o łłą ­
ta j — „ty lko  o kaz ją  do  p ijań stw  
trak tam en tó w , n a  k tó re  niszczyli 
się osob liw ie  ubodzy p leb an i” .

H istorycy po K o łłą ta ju  jego 
surow ego  sądu  o ro li R zym u i 
jezu itó w  złagodzić n ie  zdołali, 
ow szem  p o p arli go now ą p rzy ­
g n ia ta jącą  m asą  fak tów , k tó re  
sm u tn ą  ro lę, ja k ą  w  naszych 
dz ie jach  o d eg ra li ci „um ysłow i i 
m o ra ln i k ie row n icy  naro d u " , do­
s ta teczn ie  ja sn o  m alu ją .

T oteż odpow iedź n a  py tan ie , 
gdzie leży w łaśc iw a  przyczyna 
u p ad k u  Polsk i, po uw agach  K oł­

łą ta ja  n ie  będzie  chyba tru d n a .
(W g  s ta r y c h  p e r io d y k ó w )

*



O P Ł A T E K  W W A R S Z A W S K I C H  P A R A F I A C H

PARAFIA PRZY ul. WILCZEJ
Z a  s l f l l a m i  z a s i e d l i  k s i ę ż a ,  i w t a r n l ,  i d z i e c i

W dn. 6 stycznia dwie 
warszawskie parafie zor­
ganizowały tradycyjny o- 
platek.

Parafię prokatedralną 
przy ul. Szwoleżerów, któ­
rej proboszczem jest ks. 
kan. J. Gabrysz zaszczycili 
swoją obecnością księża: 
ks. kan. Gotówka, ks. prob. 
Grablanka i ks. kapelan 
Staszek, zaś parafię przy 
nl. Wilczej, której probosz­
czem jest ks. bp Pękala 
księża: ks. inf. Naumczyk, 
ks. kan. Balakier, ks. dr 
Włodarski, ks. red. Gorgol, 
ks. S. Wlttman. W Imienin 
Rady Parafialnej życzenia 
złożył p. mgr J. Milasze- 
wicz.

Dziewczynki — Liliana 
Kowalczyk, Hania Wejsert, 
Basia Piechna, Ela Bubnow 
oraz Włodzimierz Mroczek 
deklamowali wierszyki, a 
Gwiazdor wręczył patoki, 
które dia parafii przy nl. 
Wilczej zostały ufundowa­
ne przez dyrekcję Polkatu. 
Parafia przy Wilczej gości­
ła również siostrę Małek, 
która przybyła z USA i jest 
wyznawczynią Polskiego 
Kościoła Narodowego od 
wielu lat.

Również w parafii przy 
ul. Szwoleżerów dzieci 
otrzymały paczki, a następ­
nie odbył się bal dziecięcy.

Pan P. Krieger złożył ży­
czenia w imienin parafian, 
a p. Zimonowa deklamo­
wała wiersz o tematyce 
Bożonarodzeniowej.
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P Ł A T E K  W W A R S Z A W S K I C H  PAr t  A F I  ‘

I T r /e s l n i c z k a  b a lu  d z ie r ię e c K o

P r z y  s lo t a c h

P a n  G a w r y e h  u ś w i e t n i ł  uro-J  
c z y s t o ś ć  g r ą  na a k o r d e o n i t ^

I n a  S z w o l e ż e r ó w  p r z y b y ł  G w i a z d o r

R e d a k t o r  n a c z e l n y  K .T . l .  „ R o d z i n a 4* s k ł a d a  ż y c z e n i a  J e d n e m u  z  w y z n a w c ó w  K o ś c io ła  P o l s k o k a i o l i c k i e g o

PARAFIA PRZY UL. SZWOLEŻEROW



Na naszej p lanec ie  c iąg le  jeszcze pan u je  
głód. W edług danych  K om isji N arodów  Z jed ­
noczonych do S p raw  W yżyw ienia i R oln ictw a 
(FAO) od n ied o jad an ia  c ierpi w ięcej niż po­
łow a ludzkości. N iek tó re  obszary , szczególnie 
w  A zji, A fryce  i A m eryce  P o łudn iow ej są 
sy s tem atyczn ie  n aw iedzane  k lęskam i głodu. 
W C hinach  na  p rzyk ład  w ciągu osta tn ich  
dw udziestu  w ieków  było co na jm n ie j 1829 
„chudych" la t, k iedy  to  b rak  w yżyw ienia  po 
p ro s tu  dziesią tkow ał społeczeństw o. D opiero 
o sta tn ie  p rzem iany  społeczno — ekonom iczne 
w tym  w ielk im  k ra ju  stw orzy ły  rea ln e  pod­
staw y  do  zw ycięstw a w  w alce  z głodem  jako  
z jaw isk iem  pow szechnym .

P o tężny  rozw ój liczebny ludzkości w  o s ta t­
n ich  czasach m ocno k om pliku je  sp raw y  żyw ­
nościow e. W początkach  naszej e ry  Z iem ię za­
m ieszk iw ało  300 m ilionów  ludzi. N a podw o­
jen ie  tej liczby trzeb a  było czekać 1500 lat. 
A le  ju ż  w ciągu n as tęp n y ch  350 la t n a  naszej 
p lanec ie  żyło 1,2 m ilia rd a  ludzi. W 1960 roku, 
a  w ięc za ledw ie  w  110 la t później, s tan  li­
czebny ludzkości w ynosił 2,9 m ilia rd a  osób. 
Uczeni p rzypuszczają , że w  2.210 roku  na  glo­
b ie  z iem skim  żyć będzie  dw ieście m iliardów  
ludzi.

Jeś li te raz  b ra k u je  pożyw ienia  d la  połow y 
m ieszkańców  Ziem i, to  co będzie w n ieda le ­
k iej stosunkow o przyszłości, k iedy ich liczba 
w ie lok ro tn ie  się zw iększy? P y tan ie  je s t szo­
kująco. N ad odpow iedzią  na  n ie  g łow ią się 
m iędzynarodow e o rgan izac je  i in s ty tu c je , a 
tak że  rządy  poszczególnych państw .

Czy przyszłość należy  ju ż  te raz  m alow ać 
czarnym i barw am i?  Nie. P rzy  rozsądnej gos­

podarce  zasobam i św ia tow ym i m ożna by szyb ­
ko z likw idow ać obecne k lęski głodow e i za ­
pew nić przyszłym  pokoleniom  dobre  w aru n k i 
życia. N iestety , gospodarką św iatow ą nie rzą­
dzi jeszcze rozsądek. Na IV K ongresie  M ię­
dzynarodow ej F ederacji B ojow ników  R uchu 
O poru (FIR). k tó ry  odbyt się w g rudn iu  1962 
roku w W arszaw ie, m arszałek  T im oszenko 
u jaw n ił, że w edług  obliczeń specja listów  za­
pasy broni n u k lea rn e j w ynoszą 250 tysięcy 
m egaton, co rów na  się sile  12 i pól m iliona 
tak ich  bom b. jak ie  rzucono  na H iroszim ę. 
W yprodukow anie  jed n e j bom by te rm o jąd ro ­
w ej kosztu je  w ie le  m ilionów  dolarów . A ja ­
kie koszty p o ch łan ia  budow a rak ie t, sam olo­
tów, ok rę tów  w ojennych , a rm a t i innej b ro ­
ni k o n w encjona lne j, a także  bezp roduk tyw ne 
u trzy m y w an ie  setek  m ilionów  żołnierzy? W 
ry d w an  przygo tow ań  do w ojny  w przęgnięto  
n ie  ty lko  zasoby m ate ria ln e , lecz tak że  n au ­
kę. G dyby te w szystk ie  zasoby i w iedzę ludz­
ką  zużytkow ać na cele pokojow e, w tedy  życie 
na  Z iem i d la  w szystk ich  ludzi sta łoby  się 
p rzy jem ne. W idm o głodu zostałoby z n iej raz 
na zaw sze w ypędzone.

W w ielu re jonach  Ziem i w ie lk ie  k lęski gło­
dow e pow odu je  susza. B rak u je  p ieniędzy na 
naw o d n ien ie  tych rejonów . W północno- 
w schodniej B razylii, na  p rzyk ład , 900 tys. k i­
lom etrów  k w adra tow ych , n a  k tó rych  żyje 23 
m iliony ludzi, co pew ien czas naw iedza s t r a ­
szliw a w sk u tk ach  susza. Pola nie w ydają  
w tedy  żadnych  plonów , g in ie bydło i do do­
m ów  ludzkich  w k rad a  się nędza. B udow a k a ­
nałów  naw ad n ia jący ch  na tych  te ren ach  by­
łaby w ie lk im  dobrodzie jstw em . T akie  inw es­
tyc je  po trzebne  są w  innych  k ra jach . G dyby 
na  ten  cel p rzeznaczyć chociaż część środków ,

k lo re  idą obecnie na zb ro jen ia , ludzkość o- 
trzym alaby  dodatkow o w iele m ilionów  ton 
żyw ności.

Zasoby żyw nościow e ciągle jeszcze w ol­
brzym ich  rozm ia rach  niszczone sa p rzez  w iru ­
sy. m ik roby  i szkodniki. O bliczono, że w ten 
sposób p rzepada  każdego roku 20 proc. św ia ­
tow ych zbiorów . W la b o ra to ria ch  zachodnich  
uczonych  zam iast poszuk iw ań  bron i do w alk i 
z chorobam i ro ś lin  i zw ierzą t, trw a  w y tę ­
żona p raca  nad k o n stru o w an iem  now ych 
środków  zagłady ludzi. Pokojow y w ysiłek  n a u ­
ki schodzi na dalszy  p lan . W w ielu  re jonach  
św iata  ludzie  w ciąż jeszcze są bezsiln i w obec 
szarańczy. ..C hm ury" tych  szkodników  o ogól­
nej w adze od 50 tys. do 100 tys. ton  sp ad a ­
ją na pola i dosłow nie ogołacają je, a n as tęp ­
nie przenoszą się da le j n ieraz  o tysiące  k ilo ­
m etrów . Po odw iedzinach  szarańczy dla ludzi 
n ie zostaje  już nic do jedzenia . M ucha tse-tse  
nie pozw ala zagospodarow ać dziesią tk i m ilio ­
nów k ilom etrów  k w ad ra to w y ch  w Afryce. 
Ten szkodliw y ow ad — jak  w iadom o — pow o­
du je  śm ie rte ln ą  chorobę-śpiączkę.

N iedosta tek  żyw ności na św iecie uzależn io­
ny je s t także w dużej m ierze od p ry m ity w ­
nych m etod up raw y  ziem i. W A zji. A fryce i 
A m eryce P o łudn iow ej często na polach k ró ­
lu je  jeszcze socha i m o ty lka . N ie s to su je  się 
tam  także chem icznych środków  do użyźnia­
nia gleby. Ś redn ie  p lony  pszenicy z h ek ta ra  
w P ak is tan ie  są obecnie tak ie  sam e. jak  w 
A nglii w 15 w ieku. M ieszkańcy Ind ii zb ie ra ją  
średn io  z jednego  h e k ta ra  ty le  ryżu ile  zbie­
rano  w Jap o n ii 900—1000 la t tem u. A tym cza­
sem  przy zastosow aniu  now oczesnych m etod 
up raw y  r ° m i  m ożna by w  k ró tk im  czasie

N ę d z a r z e  w s p ó ł c z e s n e j  K a l k u t y P r y m i t y w n e  m e t o d y  u p r a w y  z i e m i  s ą  c z ę s t o  p r z y c z y n ą  g ło d u .  N a  z d j ę c i u  p r z e d p o t o p o w e  k o lo  
d o  d o p r o w a d z a n i a  wro d y  na p o la ,  u ż y w a n e  j e s z c z e  w  Indi i.

10



N ę d z n y  ż y w o t  p a r i a s ó w .  Ich  j e d y n y m  p o ż y w i e n i e m  j e s t  g a r s t k a  r y ż u  W  t y m  p r z y t u ł k u  w  K a l k u c i e  z n a le ź l i  o p i e k ę  lu d z ie ,  k t ó r z y  u m ie r a l i
n a  u l i c y  z g ło d u

szybko podnieść plony w  k ra jach  tro p ik a l­
nych. D ow odem  m oże być w te j sp raw ie  M ek- 

. syk, gdzie dzięki m echan izac ji ro ln ic tw a  i za ­
stosow an iu  osiągnięć n au k i w  hodow li ro ­
ślin  i zw ierzą t, ś red n ie  zbiory  pszenicy z h ek ­
ta ra  zw iększyły  się d w u k ro tn ie  w  o sta tn ich  
10 la tach , a  kuku ry d zy  trzy k ro tn ie  w o s ta t­
n ich  20 la tach .

W ielkim  i p raw ie  n ie  w ykorzystanym  do­
tychczas zb io rn ik iem  pożyw ien ia  są  m orza i 
oceany. W edług  obliczeń specja listów  „p ro ­
d u k u ją "  one każdego roku  10 m ilia rdów  ton 
p ro d u k tó w  n ad a jący ch  się do spożyw ania 
przez ludzi. C złow iek, n ies te ty , b ierze  z tych 
n a tu ra ln y ch  m agazynów  roczn ie  zaledw ie 40 
m ilionów  ton  pożyw ienia , i to  g łów nie w po­
stac i ryb. A przecież  w  m orzach  i oceanach 
ro sną  w odorosty , k tó re  pod w zględem  kalo- 
ryczności i w yposażen ia  w sk ładn ik i odżyw ­
cze znaczn ie  p rzew yższa ją  nasze trad y cy jn e  
rośliny  pokarm ow e. M iejm y nadzie ję , że w 
przyszłości, k iedy  ludzie  za jm ą  się w yłączn ie  
sp raw am i pokojow ym i, ra n g a  m órz i oceanów , 
jak o  obszarów  up raw nych , znacznie  w zrośnie.

Ju ż  tych k ilka  p rzyk ładów  św iadczy, jak

bardzo  m ożna by podnieść poziom  produkcji 
żyw ności, gdyby obrócono n a  ten  cel obecne 
w ydatk i na zb ro jen ia . P o stu la t pow szechne­
go i całkow itego ro zb ro jen ia  je s t w  tym  św iet 
le  bardzo  w ym ow ny. Jego  zrea lizow an ie  ozna­
czałoby nie ty lko  koniec ery strasznych  k a ­
ta s tro f w ojennych , lecz także  początek  ery 
pow szechnego dob roby tu  i szczęśliwości. O­
becny w yścig zb ro jeń  w ielce u tru d n ia  w alkę  
z g łodem  i chorobam i ro zw ija jącym i się na 
podłożu system atycznego  n iedo jadan ia .

Z in ic ja tyw y  FAO w  połow ie 1960 roku  roz­
poczęła się ogólnośw iatow a k am p an ia  w a lk i 
z głodem . W bieżącym  roku  pod p ro te k to ra ­
tem  O rganizacji N arodów  Z jednoczonych od­
będzie  się m iędzynarodow y kongres pośw ię­
cony sp raw ie  popraw y  w yżyw ien ia  d la  całej 
ludzkości. Te przedsięw zięcia  na pew no p ro ­
b lem  głodu w ydźw igną n a  odpow iedn i p ie ­
desta ł. Jed n ak  pozostaną one ty lko  p ó łśrodka­
m i dopóki n ie  rozw iązany  zostan ie  podstaw o­
w y p rob lem  naszych czasów : p rob lem  zap rze­
s tan ia  kon cen trac ji zasobów  m ateria ln y ch  
Ziem i i w iedzy ludzkiej w  środkach  m asow ej 
zagłady.

S u s z a  — lo  s t r a s z n a  k l ę s k a .  N a  z d j ę c i u  f a r m e r  b r a z y l i j s k i  o g l ą d a  k o ś c i  s w e g o  b y d ł a ,  k t ó r e  z g i n ę ł o
z b r a k u  w o d y ,

O b o z y  d la  u c h o d ź c ó w  i p r z e ś l a d o w a n y c h  w  K o n ­
g u  są  c z ę s t o  j e d y n y m  m i e j s c e m ,  g d z i e  l u d n o ś ć  m u ­
r z y ń s k a  m o ż e  j a k o  t a k o  p r z e t r w a ć  c i ę ż k i e  c z a s y .  
N a  z d j ę c i u  w  o b o z i e  O N Z  w  p r o w i n c j i  K a s a i .  

F o t o  z e  z b i o r ó w  O N Z
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CHŁOPCY
z  P R Z E D M I E Ś C I A

S po lyka ii sie w  zadym ionej k a fe jce  na p rzed ­
m ieściu  T om aszow a M azow ieckiego. Sączyli ze 
szk lan ek  o ran żad ę  lu b  w ino , dow cipkow ali na 
tem a t dziew cząt, czasem  d la  „g ran d y ” a ra n ż o ­
w a li k a rczem n ą  a w a n tu rę , a gdy zanosiło  się 
na  in te rw en c ję  MO, zm y k ali gdzie p iep rz  rośnie. 
M ożna ich  było og lądać pod k inem , na rogu 
ulicy , w  gospodzie — p rzec isk a li się w szędzie 
łokciam i, pew ni sw ej siły  i w yzyw ający , zde­
cydow ani na haza rd  i ryzyko. Na ręk aw ach  ich 
p łaszczów  i k u r te k  w id n ia ły  ty lk o  ś lad y  po t a r ­
czach szkolnych , k tó re  chow ali w  k ieszen i. 
Szkoła, ba n aw e t rodzice  ustępow ali im z drogi, 
sk łonn i byli nie dostrzegać  ich  w yskoków  dla 
zach o w an ia  w łasnego , ''e z tro sk ieg o  sam ouspoko - 
jen ia . W op in iach  szko lnych  n ieodm ienn ie  po­
w ta rz a ł się pew ien  zw ro t: „w obec bardzo  n ie ­
sp rzy ja ją ce j sy tu ac ji w  dom u — rodzice  n ie  są 
zdolni w ychow ać i p rzec iw d zia łać  dem ora lizac ji 
n ie le tn ich  — szkoła  n ie  będzie m ogła n ic  zd z ia ­
łać d la  ich w y ch o w an ia” . B ezradność  czy też 
n iep o rad n o ść  w ychow aw cza nauczycie li, obo­
ję tność  i sam o u sp o k o jen ie  rodziców  czułych 
p rzede  w szystk im  na sp raw y  m a te r ia ln e  o tw ie­
ra ły  p rzed ch łopcam i szerok ie  m ożliw ości 
„ d z ia ła n ia ”. N ik t im  nic n ie  d a w a ł b e z in te re ­
sow nie, a le  tak że  niczego n ie  żądał. Dla szkoły 
i rodziców  byli in tru zam i, chu lig an am i lu b  d a r ­
m ozjadam i. P o stan o w ili się odkuć. — Ja k  s a ­
m odzielność, ch łopak i, to  sam odzielność — k la ­
ro w a ł za b ru d n y m  sto łem  w  k a fe jc e  n a js ta rs z y  
z n ich , s ied em n asto le tn i Z dzisiek. W lep ili w  
n iego szeroko  o tw a rte  z c iekaw ości źrenice. 
Ł y k n ą ł tęg i h a u s t w in a  i poczuł się n a ra z  w o­
dzem  te j „paczk i”. — C hłopak i, m usim y  p rz y ­
zw oicie się ubaw ić , u b ra ć  a la  p iccolo  i w  ogóle
— ro ze jrza ł się w około  uw ażn ie , poza k ilk o m a  
podchm ielonym i gośćm i „za lecającym i s ię” do 
k e ln e rk i w  k a fe jce  było  pusto  — w ięc c iągną ł 
przyciszonym  głosem  pochylony  n ad  szk lan k ą  
n iedop itego  w in a : — Z naczy się d la  zdobycia

fo rsy  rob im y „skok"? S po jrze li na  n iego z u w a­
gą. a n aw e t z szacunk iem , ja k  gdyby w iedzie li, 
że p rędzej czy później p ropozycja  la m u sia łab y  
paść.

W ięc Z dzisiek  k u ł żelazo póki gorące: — Ze 
żłobka trzeba  pod iw an ić  p ro je k to r  film ow y, na 
K ruczej obrobić  p ry w a tn e  m ieszkan ie  — już 
n ie  p rop o n o w ał lecz rozkazyw ał.

— K to  będzie „ o p e ra to re m ”? — w y rw ał się 
jeden  z chłopców .

Z dzisiek  u d a ł zadum anego :
— Hm . K to? W reszcie szybko sk in ą ł d łonią 

na n isk iego  p iegow atego  ch łopca , k tó ry  n ie ­
c ie rp liw ie  w ie rc ił się na  k rześle .

— N ie je s tem  ta k i fa r to w n y , — w y m am ro ta ł 
tam ten  — m oże S tas iek , a lbo  W iesiek...

M nie zn a ją  n a  MO.
— T ylko  bez w y k rę tó w : K a jte k  pójdziesz, bo 

inaczej... — Z dzisiek  pogroził ku łak iem . S ta ra li 
się „operow ać” p rzezo rn ie ; p rzep ro w ad za li od ­
pow iednie  w yw iady , w y s taw ia li czu jk i, a Jan ek  
p rzezw any  K a jtk ie m  sp ry tn ie  o tw ie ra ł drzw i 
w y try ch em , k ra d ł co w arto śc iow sze  p rzedm ioty , 
z ac ie ra ł ślady  i zam y k a ł n iepostrzeżen ie . Po 
udan y ch  „ sk o k ach ” n ie  odw iedzali k a fe jk i, to  
było n iebezpieczne. Szli w ięc ca łą  „paczką” na 
m elinę do s ta re j h a n d la ry , A nny N. U śm iechała  
się do n ich  przez w yszczerb ione zęby i żw aw o 
n a lew a ła  po szk lance  w ódk i: — P ijc ie , chłopcy 
na  zdrow ie. D opóki n ie  u m rę  i w y  żyć przy 
m nie będziecie! K rz tu s ili się lecz pili, bo żaden 
z n ich  nie chcia ł być „ b ab ą”, ćm ili pap ierosy  
czasem  śp iew ali „ch o jrack ie  p io sen k i” .

A nna N. p łac iła  za „ tre fn y ” to w ar pon iże j cen 
rynkow ych , n ie  było  za to  k łopo tu  z jego 
sp rzedażą . K u p iła  od n ich  sk rad z io n y  ze żłobka 
p ro je k to r  film ow y, zegarek . N ajw iększą  część 
..doli” in k aso w ał Z dzisiek , re sz tę  dz ie lił m iędzy 
chłopców  p ro p o rc jo n a ln ie  do „zasług” i w łożo­
nego w ysiłku . K iedy  osta teczn ie  w y lan o  ich ze 
szkoły za w ag a ry  i rozróbk i, w  obaw ie przed 
o jcow sk im  pask iem , cisnąw szy  ze złością pod­
ręczn ik i w  k ą t, w y w ęd ro w ali do lasów  spalsk ich .

N auka n ie  zap ew n ia ła  im ubaw u , n ie  daw ała  
fo rsy , d rw ili z n ie j. — Obozy h a rce rsk ie , gry 
i b iw ak i?  — To dobre dla dzieci, n ie d la  nas — 
m aw ia li z dę tą  pow agą. W lesie  n ap o tk a li dw u 
tak ich  ja k  oni. T am ci byli obdarc i i u m o ru san i; 
zbiegli z po p raw czak a  na  O kęciu, te ra z  p o trz e ­
bow ali fo rsy , lecz n ie  znali dobrze te re n u  i 
u k ry w a li się p rzed  MO. L iczyli n a  ko leżeńską  
pom oc. To byłoby n iehonorow e w y staw iać  ich 
do w ia tru . W tedy p iegow aty  K a jte k  pod su n ą ł 
śm ia łą  m yśl:

— W iecie, jes t w  S palę  w czasow a k a w ia rn ia ; 
uw in iem y się ko ło  n iej, co, nie? — B ędzie fo rsa , 
czekolada i w ino. Z dzisiek  ap ro b u jąco  sk in ą ł 
głow ą. W szystko  poszło ja k  z p ła tk a , powodze* 
n ie  uczczono w inem .

Późnym  w ieczorem  żegnali się ob ładow ani to ­
w arem , w eseli i podekscy tow an i. U c iek in ierzy  
zam ierza li sk radz ionym  m otorem , k tó ry  u k ry li 
w  lesie. u dać  się w  B ieszczady; Ja n e k , Z dzisiek 
i spó łka w rócili do T om aszow a. S ypnęli się przy  
k tó re jś  tam  z rzędu  k radzieży . I co d a le j?  K a ra  
w ięzien ia  d la h an d la rzy , A nny N., popraw czak
i dozór k u ra to rsk i dla chłopców , łzy i b iad o le ­
n ia  rodziców .

Jed n ak że  poniew czasie .
W spółodpow iedzialn i bow iem  za trag ed ie  ży­

ciow e dzieci są  rodzice, pe łn i b ez tro sk i i sam o- 
u sp o k o jen ia , k tó rzy  n ie  z n a jd u ją  zw ykle  czasu 
na  ich w ychow an ie  oraz  nauczycie le  i działacze 
m łodzieżow i, k tó rzy  ch o w ają  g łow ę w  p iasek  
przed tru d n o śc iam i w y ch o w an ia  n ie le tn ich , n ie  
zap o b ieg a ją  ich  w y k o le jen iu  i dem ora lizac ji.

F r. O S Z M IA tfSK I

D R O G A  DO C E L O
B ędąc jeszcze m łodym  

chłopcem , poczułem  w  so­
bie pow ołan ie  do k a p ła ń ­
stw a. Jak o  uczeń n a jp ie rw  
szkoły podstaw ow ej, a n a ­
stępn ie  ś red n ie j chełp iłem  
się tym , że mogę być m i­
n is tran tem  tj. usług iw ać 
p rzy  nabożeństw ach . Ro­
dzice moi n ie czynili m i 
żadnych  przeszkód w  m o­
im  dążen iu , a le  z d rug ie j 
strony  m n ie  n ie  popierali
— „ jak  sobie pościelisz, tak  
się w yśpisz”, m aw ia li na  
m oje prośby  o radę .

W 1949 r. w stąp iłem  do 
sem in ariu m  duchow nego 
S tow arzyszen ia  A postol­
stw a K atolickiego w  O lta- 
rzew ie  k /W -w y. Z daw ało  
m i się, że już jes tem  p ra ­
w ie u celu, o trzym ałem  
przecież su tannę , o k tó re j 
tak  bardzo  m arzy łem . N ie­
stety , p lany  m oje zostały 
pokrzyżow ane. W 1951 r. 
ojciec m ój z uw ag i na 
chorobę przeszedł n a  em e­
ry tu rę , a  tym  sam ym  za­
b rak ło  funduszu  na  dalszą 
naukę. T rzeba  w ięc było 
p rzerw ać  naukę i pod jąć 
p racę. W m iędzyczasie po­
w ołano inp ie  na dw a la ta  
do odbycia czynnej służby 
w ojskow ej. P rzed tem  je d ­
nak  tj. w  1953 r. zaw arłem  
zw iązek  m ałżeńsk i. Jeszcze 
dziś c ia rk i m n ie  przecho­
dzą, gdy sobie p rzypom nę 
d rw in y  o toczenia  („zban­
k ru to w an y  k siądz”, „baby  
m u się zachciało”) po p rze­
rw an iu  stud iów . M iejscow i 
księża p a trzy li n a  m nie, 
jak  na  parszyw ą owcę. I 
k to  w ie, jeś libym  d łużej 
pozostał w  tym  otoczeniu, 
czy zboczyłbym  n a  drogę 
a teizm u. W yjechałem  z ro ­
dz iną  n a  ziem ie zachodnie. 
Tu ukończyłem  stud ium  
ekonom iczne i pod ją łem  
p racę  n a jp ie rw  w  resorcie  
pocztow ym  (naczeln ik  u rzę ­
du), a następ n ie  w  p rze­
m yśle  spożyw czym  (inspek­
to r pow iatow y). M iałem  
w ięc w a ru n k i by tow e dob­
re. M im o to, n ie  byłem  za­
dow olony z życia. C iągnę­
ło m n ie  do „ su tan n y ”. M a­
rzyłem , że m oże zapow ia­
dany  S obór Pow szechny 
zniesie ce liba t, a  w tedy 
u rzeczyw istn ią  się m oje 
p ragn ien ia . Było to  ty lko  
m arzen ie . P rzypadkow o do­
sta ła  m i się do ręk i „Ro­
dz ina” . Z a in te reso w ał m nie 
ten  tygodn ik  i s ta łem  się 
jego s ta łym  czyte ln ik iem . 
Po pew nym  czasie zdecy­
dow ałem  się na prośbę o 
przy jęc ie  do WSD K ościoła 
Polskokato lick iego . P ro śba  
zosta ła  jed n ak  za ła tw iona  
odm ow nie. N ap isa łem  do 
Ks. B pa P ry m asa  Rodego. 
To pom ogło — zostałem  
p rzy ję ty  w  poczet s tu d en ­
tów  s tud iu jących  zaocznie.

T ak  w ięc p raw ie  ptf 12-tu 
la ta ch  sp e łn ia  się m o je  m a­
rzen ie . W ierzę, że będę 
m ógł być jednocześn ie  dob­
rym  k ap łanem , m ężem  i 
ojcem .

TADEUSZ PIĄ T E K



Zbyszkowe narty
( c i ą e  d a l s z y )

Zbyszko m iał odważne 
serce, toteż przyłożył dłonie 
do ust i krzyknął tak  głośno, 
jak tylko mógł: — Ho-i-ho! 
Ho-i-ho!

Głos odpowiedział zaraz: 
— Idę, już idę!

Z zamieci śnieżnej w ynu­
rzyła się jakaś ogromna isto­
ta. Kroczyła na nartach 
ogromnej długości, a każdy 
z i ej kijków  narciarskich po­
dobny był do wysokiego słu­
pa, na który  tam  w dole we 
wsi wciągano chorągiew w 
dnie uroczyste. Olbrzym po­
chylił się i obejrzał złamaną 
nóżkę, którą chłopiec w sta­
wił w  łubki.

— To nieźle zrobione, jak
na takiego ludzkiego karzeł­
ka — powiedział z uzna­
niem. Następnie podniósł sa­
renkę ostrożnie, ukry ł w za­
nadrzu i powiedział do 
chłopca: „ -

— Czy chcesz pójść ze 
mną? Jeśli tak to uczep się 
mnie!

Zbyszko pomyślał, że sam 
jeden z trudem  wydostałby 
się ze śnieżycy, toteż uchw y­
cił się mocno obu rękam i 
olbrzyma. Szalona to była

jazda! Droga prowadziła 
przez skały i turnie, a chłop­
cu zdawało się jak gdyby 
unosił się w przestworzach 
powietrznych. Naraz zatrzy­
mali się przed jakąś jask i­
nią, która rozw arła się przed 
nimi. Weszli do w nętrza w y­
moszczonego mchem, i po­
czuli buchające ku nim 
przyjem ne ciepło. Olbrzym 
ułożył troskliw ie sarenkę na 
posłaniu z mchu i polecił 
chłopcu, by również położył 
się i należycie wypoczął. 
Sam zaś usiadł u wejścia, 
które całkowicie zasłonił i 
zamknął swym ogromnym 
ciałem.

W pewnej chwili spojrzał 
na nędzne klepki, które 
tkw iły w śniegu, i zaczął się 
trząść od śmiechu, mówiąc, 
że takich n a rt jeszcze nie 
widział, chociaż jest już sta­
ry. Zbyszko opowiedział 
szczerze, że jego rodzice są 
za biedni, by mu kupić po­
rządne narty  i że dlatego 
musi samotnie jeździć na 
tych klepkach, aby nie stać 
się pośmiewiskiem innych 
chłopców. Olbrzym słuchał 
go uważnie.

(c. d. n.}

SAKRAMENT BIERZMOWANIA

C Z Y  M OŻNA PO LIC ZY Ć  GW IAZD Y!
W szys tk ich  — na p ew n o  nie. N a w e t n a jm ąd rze js i  a s tronom o­

w ie  nie znają  ostatecznie ich liczby. „Gołym" okiem , u nas  
m ożna  zobaczyć około 4000 gwiazd, w  in n ych  częściach kuli  
z iem sk ie j  — praw ie  6700. Przez lune ty  w idz i  się ponad milion  
gwiazd, a przez  w ie lk ie  te leskopy  — ponad 20 milionów.

Na specja lnych fo tografiach nieba, po w ie lo go dz in nym  na ­
św ie t lan iu  i przy  użyc iu  dużych  o b iek tyw ó w  w idz i  się gw iazdy  
słabo w idoczne  naw et w  n a jw iększych  teleskopach.

Oblicza się je  na  setki m ilionów.  (K)

DZIECI P ISZ Ą  -  REDAKCJA ODPOW IADA
L i l a  S u c h a r c z y k ó w n a  z  B r z e z i a  — . N i e  m o g ę  u w i e r z y ć ,  a b y  k o r k i  d o  b u t e ­

l e k  r o s ł y  n a  d r z e w a c h ,  a k t o ś  m i  o p o w i a d a ł ,  ż e  t a k  w ł a ś n i e  j e s t “ ...
M asz rac ję , L ilko , że n ie  w ierzysz, bo z k o rk a m i je s t tro ch ę  in a ­

czej. D rzew , na k tó ry ch  ro sn ą  gotow e k o rk i do b u te lek  — n ie ma. 
Są jed y n ie  dęby  ko rkow e, z k tó ry c h  zd e jm u je  się p ła ty  ko ry , n a s tę p ­
nie w y rab ia  się z n ie j k o rk i i w ie le  in n y ch  p rzedm iotów .

N ajw iększe  p la n ta c je  dębu  korkow ego  z n a jd u ją  się w  P o rtu g a lii, 
k ra ju  leżącym  na  P ó łw ysp ie  P iren e jsk im . D ęby korkow e za jm u ją  
czw artą  część obszaru  lasów  ro sn ący ch  w  P o rtu g a lii. K lim a t p a n u ­
jący  tam  sp raw ia , że k o rek  p o rtu g a lsk i posiada  w ysoką jakość. 
W ywozi się go do różnych  k ra jó w .

K r y s t y n a  J a w o r s k a  z  G o l e n i o w a  — ..ILe p a ń s t w  i i lu  lu d z i  j e s t  n a  ś w i e c i e ?
A w ięc n a jp ie rw  — ile p aństw . S am odzie lnych  p a ń s tw  je s t łącz ­

nie 93. N ajw iększym  z n ich  pod w zględem  obszaru  je s t Z w iązek  
R adzieck i, k tó ry  z a jm u je  p raw ie  je d n ą  szóstą  część pow ierzchn i 
w szystk ich  lądów  n a  Z iem i. D rug im  co do w ielkości p ań stw em  są 
C hiny, trzec im  S ta n y  Z jednoczone A m eryk i P ó łnocne j, czw arty m  
B razy lia . N a jm n ie jszy m  p ań stw em  je s t W atykan .

A ilu  je s t w szy stk ich  ludzi?
Pod kon iec  1955 ro k u  żyło na św iecie 2 m ilia rd y  691 m ilionów  

ludzi. N a jw ięcej m ieszkańców  m ają : C hiny ■— ponad  600 m ilionów , 
potem  In d ia  — 382 m iliony, na  trzec im  m iejscu  je s t Z w iązek  R a­
dziecki — ponad 200 m ilionów , na  czw arty m  S tan y  Z jednoczone, 
k tó re  m a ją  167 m ilionów  m ieszkańców . W ASZ TOM EK

Ja k  należy przygotow ać się 
do

S ak ram en tu  B ierzm ow ania?

K ażdy p rzystępu jący  do Sa­
k ram en tu  B ierzm ow ania  m usi 
spełn ić  n a s tęp u jące  w a ru n k i:
1) należy być w  łasce Bożej,
2) należy być pouczonym  do­

s ta teczn ie  w  p raw d ach  w iary ,
3) b ierzm ow any  o b ie ra  sobie 
now e im ię. 4) b ierzm ow any  
ob ie ra  sobie św iadka do 
B ierzm ow ania.

A. N ależy być w  lasce Bo­
żej. — Do S ak ram en tu  B ierz ­
m ow an ia  należy p rzystąp ić  w 
łasce Bożej, bo je s t to  S a­
k ra m e n t żyw ych. K iedy  B ierz­
m ow an ia  udzie la  się po po łud­
niu, ran o  k an dydac i p rzy stę ­
p u ją  do Spow iedzi i do K o­
m un ii św. Do Spow iedzi św. 
należy  p rzystąp ić , ab y  o trzy ­
m ać łaskę  Bożą uśw ięcającą . 
K to  n ie  m ia łby  grzechu cięż­
kiego n a  sum ien iu  to  m ógłby 
bez Spow iedzi św. iść do 
B ierzm ow ania .

B. N ależy być pouczonym  
dosta teczn ie  w  p raw d ach  w ia ­
ry . Do B ierzm ow an ia  należy 
być pouczonym  dosta teczn ie  
w p raw d ach  w ia ry  naszej 
św iętej. B yłby to  w ielk i 
w styd , gdyby ktoś chcia ł b ro ­
n ić  naszej w iary  a n ie  w ie­
dział naw e t, czego ona  naucza

i czego żąda od sw oich w ie r­
nych.

C. B ierzm ow any obiera sobie 
now e im ię. Do B ierzm ow ania 
należy sobie ob rać  now e im ię. 
M a to  być im ię  jak iegoś św ię­
tego, zw łaszcza z p ierw szego 
ty s iąc lec ia  ch rześc ijaństw a. 
P ow inno  to  być rów nież  im ię 
św iętego  P o laka , aby  b ie rz ­
m ow any m iał godny w zór do 
n aślad o w an ia  i m ia ł się do 
kogo w  potrzeb ie  uciekać o 
pomoc.

D. B ierzm ow any ob iera  so­
b ie  św iadka  do B ierzm ow ania.
Do B ierzm ow an ia  b ierze  się 
św iadka. Ś w iadek  m a być j e ­
den  i tej sam ej p łci, co b ie rz ­
m ow any. M usi on sam  być 
ju ż  b ierzm ow anym  i m ieć 
skończone cz te rnaśc ie  la t ży­
cia. Ś w iadek  do B ierzm ow a­
n ia  s ta je  za b ie rzm ow anym  i 
trzy m a  podczas nam aszczan ia  
gołą d łoń (nie w  rękaw iczce) 
n a  p raw y m  ram ien iu  b ierzm o­
w anego.

Je s t to  p am ią tk a  ow ych ry ­
cersk ich  czasów, k iedy m łody 
g ierm ek  m usia ł m ieć sw ojego 
op iekuna , k tó ry  go księciu 
p rzed staw ia ł, zalecał do paso ­
w a n ia  i ręczył za sw ego p ro ­
tegow anego, że dobrze  opano ­
w ał sztukę rycerską  i że w y­
pe łn ia  dobrze w szystk ie  sw oje  
obow iązki chrześcijański.ego 
rycerza.

Ks. E. K.

PRZYGODY DARIUSZA13

— D ziękuję! S iadaj i siedź spoko jn ie  — rzekł.
D ariusz usiadł z postanow ien iem  opanow ania  sw oich rąk . 

O biem a w ięc chw ycił się p u lp itu  i z św ieżym  przyp ływ em  
energ ii skup ił uw agę. P iln u jąc  rąk  zapom niał rów nocześnie, że 
posiada nogi. P o  chw ili w ięc zaczął n im i w yw ijać, jak  dw om a 
dużym i w ahad łam i. P ro fesor, chociaż zauw ażył zachow an ie  się 
M aciejew skiego, s ta ra ł się jed n ak  n ie  reagow ać i nie ro zp ra ­
szać uw agi klasy. S poko jn ie  w ięc p rzep y ty w ał p rzechodząc od 
ław ki do ław ki. P a rę  m in u t p rzed  zakończen iem  lekcji, rzekł:

— T eraz, jeżeli M aciejew ski będzie ła sk aw  ustaw ić  sw oje no­
gi n a  w łaśc iw ym  m iejscu , to  zad em o n stru ję  w am . ja k  należy 
p o p raw n ie  recy tow ać w iersze.

Z dum ien ie  D ariusza od jęło  m u na chw ilę  mowę. N atychm iast 
uspokoił się. P a trząc  n a  niego, w ydaw ało  się, że cały zam ien ił 
się w  uw agę.

P rofesor, stanąw szy  p rzed  ław kam i, zaczął dek lam ow ać. W 
klasie  zapanow ała  cisza.

D ariusz każdy jego rys pożerał oczyma.
C hłopiec is to tn ie  po lub ił, w p rost pokochał, p ro feso ra P aw łow ­

skiego. Żył w ięc pod w rażen iem  te j fiz jonom ii: n isk ie  szero­
kie czoło, ociem nione m iękkim i siw ym i w łosam i, jasne , s tan o w ­
cze. bezw zględnie szczere, sz lache tne  oczy. m iły ow al tw arzy  
b ladaw ej' i pociągłej.

W m iarę  ja k  p ro feso r dek lam ow ał „O dę do młodości*'. D ariusz 
całą jego osobę po ch łan ia ł w zrokiem . N a n im  skup ił uw agę
i skoncen trow ał w szystk ie  sw oje w ładze duchow e.

P ro fesor, w idząc, że au d y to riu m  z uw agą  w słu ch u je  się w  je ­
go dek lam ację , sam  dał się uniesc jak iem u ś m istycyzm ow i. Z 
podniesioną głow ą, z arty sty czn ą  w p ro st gestyku lac ją , w  k tó re j 
brały  udział nie ty lko  ręce. a le  każdy m ięsień n a  całym  ciele, 
recy tow ał:

„Dzieckiem w kolebce kto leb urwał Hydrze.
T en  m łody zdusi centaury,
P iek łu  ofiarę  w ydrze,
Do nieba dójdzie po laury.
Tam  sięgaj, gdzie w zro k  nie  sięga:
Ł am  czeao rozum  nie złamie:
Młodości orla tw ych  lotów potęga...

( C ią g  d a l s z y  n a s t ą p i )



KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI
CZY W IESZ, ŻE:
K ośció ł P o lsk o k a to lick i je s t K o­
ścio łem  K ato lick im .
P osiada  w szelk ie  znam iona K o­
ścio ła  C hrystusow ego . 
D LA C ZEG O  P O L S K I
I K A T O L IC K I?
K ościół P o lsk o k a to lick i p row adzi 
w ie rn y ch  do Boga i posłu g u je  się 
w  litu rg ii z rozum ia łym  d la  n ich  
języ k iem  polsk im . Z achow u jąc  
n au k ę  Jezusa  C h ry stu sa  (zaw artą  
w  P iśm ie  św . T rad y c ji oraz o rze­

czen iach  i u chw ałach  Soborów  
Pow szechnych) czci N ajśw ię tszą  
M ary ję  P an n ę  i Ś w iętych  P a ń ­
sk ich , uczy sw ych  w iern y ch  m i­
łości do Boga, szacunku  d la  b liź ­
n ich  i u k o ch an ia  O jczyzny. 
K O ŚC IÓ Ł  PO L SK O K A T O L IC K I 
JE S T  K O ŚC IO ŁEM  
A PO ST O L SK IM :
B iskup i K ościoła P o lsk o k a to lic - 
k iego m a ją  w ażną su k ces ję  ap o ­
sto lską , k tó re j n ie  k w estio n u ją  
n aw et n a jb a rd z ie j zagorzali i f a ­
n a ty czn i duchow ni rzy m sk o k a to ­
liccy. Z w ażności i p raw dziw ości 
sak ry  b isk u p ie j w  K ościele  P o l- 
sk oka to lick im  w ypływ a w ażność 
k ap łań s tw a .

M sza św . w  języ k u  polskim  i S a ­
k ra m e n ty  św. są tak  sam o w ażne 
ja k  M sza św. o d p raw ian a  w  j ę ­
zyku łac ińsk im , g reck im  lub  kop- 
ty jsk im .
NA CZYM PO LEG A  RÓŻN ICA? 
R óżnica polega na  tym , że K ościół 
P o lskoka to lick i od rzuca  dogm at 
o n ieom ylności pap ieża i p ry m a ­
cie ju ry sd y k c y jn y m  b iskupów  
rzym sk ich . T y lko  Bóg je s t n ie ­
om ylny. C złow iek, rów nież  p a ­
pież, m oże się m ylić.
PO D Z IA Ł  K O ŚC IO ŁA  
K ościół P o lskoka to lick i w PR L  
dzieli się pod w ję lęd em  a d m in i­
s tra c y jn y m  na:

a) A rch id iecez ję  W arszaw ską,
b) D iecezję  W rocław ską,
c) D iecezję K rak o w sk ą , 

K IER O W N IC TW O  K O ŚC IO ŁA  
N ajw yższym  zw ierzch n ik iem  K o ­
ścio ła P o lskoka to lick iego  je s t 
P rym as.
STO SU N EK  DO RUCH U  
EK U M EN IC ZN EG O :
K ościół P o lsk o k a to lick i je s t 
członkiem  Ś w ia tow ej R ady  K o­
ściołów  C h rześc ijań sk ich , k tó ra  
sk u p ia  w sw ych  szeregach  ponad  
430 m ilionów  ch rześc ijan , a w ięc 
ty le, ile  liczy K ośció ł rzy m sk o ­
k a to lick i razem  z o b rządkam i 
n ie rzy m sk im i na całym  św iecie.

S P E w y K

B R A K I W BU D O W N ICTW IE

Jes te śm y  k ra jem  budów. Jak  Polska  
długa i szeroka, w szędzie  w id z im y  p o tęż­
ne rusztow ania  a na nich robotn ików  
budujących  dom y, fabryk i,  osiedla. N a k ła ­
dy  ze  ś rodków  pa ń s tw o w yc h  przeznaczo ­
ne na in w es tyc je  objęte N arod ow ym  Pla­
n e m  G ospodarczym  są w ielomiliardowe.  
Nasz p rzem ys ł  bu dow lany  ma ambicję  
budow ania  tanio, szybko. Spraw a zab ez­
pieczenia dachu nad głową jes t n a jw ię k ­
szą troską po lsk ich  c zy n n ikó w  rządzących. 
Rokrocznie  oddaw ane  są do u ży tk u  tysiące  
izb m ieszka lnych ,  odpow iednio  w yposażo­
nych. B u d o w n ic tw o  m ieszkan io w e  p a ń ­
s tw ow e, społeczne i in d yw id u a ln e  ro zw i­
ja się s zerok im  fron tem .

A le  w  na szy m  sys tem ie  b ud ow n ic tw a  
jes t  w ie le  słabych stron. Pisze o t y m  za­
gadnien iu  tyg o d n ik  „Poli tyka“, i w  a r ty ­
ku le  pt. „Cena dom u", odsłania u jem n e  
f ra gm en ty  tego problemu. A  więc przede  
w szys tk im :  k iedy  stanie d o m , i kosz tu je  
w ięce j niż  m iał kosztować, d rzw i się nie  
d o m y k a ją , po ko jo m  ubyło  m etrażu , k lepk i  
się paczą a ściany zaciekają  — zaczyna się 
szukanie  w in nych .  Pro jek tanci w skazu ją  
palcem  na w yko n a w c ó w , w y k o n a w c y  na 
dostaw ców  i w szyscy  na siebie w za jem nie .  
Oto relacja i pre tensje  członu w y k o n a w ­
czego tej karuze l i-k ie row n ika  budowy,  
k tó ry  publicznie  u jaw n ia  niedociągnięcia  
w  zakresie  budow nictwa. Z a jr z y jm y  za 
ku lisy  przecię tne j budowy.

Po u p ływ ie  roku od da ty  oddania bu­
d y n k u  do u ży tku ,  inw estor  pow ołu je  ko ­
m is ję  do usta lenia  kosz tu  b udynku .  Z b ie ­
rają  się w szyscy za in teresowani i w te d y  
na podstawie  z su m o w a n ia  fa k tu r  ustała  
się, że np. b u d yn ek  „ X “ kosz tow ał 2,5 m in  
złotych. O kazu je  się, że cena bu do w y  jest  
znacznie  w yższa  od przew idz ia ne j  kosz to ­
rysem. Dlaczego? Po prostu  dlatego, że 
p ro jek tan t  „pom ylił  się“ w  kosztorysie.  
O m iną ł  szereg pozycji,  inne  zaniżył,  zas to­
sował błędne w spó łczynn ik i  prze liczenio­
we, s łow em  ja k  to się m ó w i  „całkowicie  
sknocił"  robotę. R ekord  pobił p ro jek tan t  
pew nego  b u d ynku ,  k tóry  w  pracach pro- 
je k to w o -ko sz to ryso w ych  pom iną ł  aż 200 
pozycji. S k u te k  był tego rodzaju, że 
wzrósł,  bo m usia ł  wzrosnąć koszt budow y  
o 700 tys. zł.

J ed n ym  ze s ta łych  „n u m e ró w “ jest tr ick

z bilansem stali. P rojek tanta  obow iązuje  
ścisły w sp ó łczynn ik  zużycia  stali bu d o w ­
lanej. A le  w s k u te k  „ om yłek  w  m n o żen iu “ 
w y n ik o w ą  ilość zaniża się przez przesu ­
nięcie przecinka. Przyk ład:  zam iast 225 m b  
stali p ro jek tan t  podaje 22,5 mb. I zn ów  
pow sta je  różnica. A  tona stali kosz tu je  
5 tys. zł. A  ile to k łop tu  w y n ik a  ze z łych  
w ręcz  obliczeń arch i tek ton icznych . Znane  
są w ypadki ,  zapro jek tow an ia  do m ów  z 
drzw ia m i dła krasnoludków , p ro je k to w a ­
nie ścian zby t  grubych  albo c ienk ich  jak  
karton  itd., itd.

Cegielnia Lubna  przysłała na budowę  
9.000 s z tu k  cegieł jako  ga tun ek  1 — a okaza­
ło się, że jest to cegła pozaklasowa, w y ­
brakowana, nie nadająca się do budowy.  
Poza t y m  zawierała ona  30% gruzu. Po­
dobnie było z cegłą z cegielni Wieliszew.  
Znana w  kra ju  żerańska  w y tw ó rn ia  „Fael- 
bet" zdecydow anie  odm aw ia  sprzedaży  
gruzu gazobetonowego, używ anego  do izo­
lacji termicznej.  Po prostu  tego  się nie  
produkuje .  L ep ie j  sprzedać gruz jako  do­
bry m ateria ł do bud ow y  ścianek działo­
wych. A  sprawa w ie lk ich  e le m en tó w  bu­
d ow lanych  z p re fabryka tów . To ju ż  no ­
w y  rozdział u d ręk  na placu budowy.

Św iadom ość  braków  p rzem y s łu  b ud o w ­
lanego jes t  coraz szersza. Na w łasne j skó ­
rze o d c zu w a m y  n iedokładności w y n ik a ją ­
ce z  n iedopatrzeń  p ro jek tan ta  i w y k o n a w ­
cy oraz dostawców  kiepsk ich  m ateria łów  
budowlanych. Tzw . kooperacja zaw odzi  
niestety, zb y t  często.

Jakie  jes t  w yjśc ie  z  te j  sytuacji?  Widzę  
ty lko  jedną  drogę. Mianowicie, zw iększen ie  
odpowiedzia lności społecznej ze strony  
w szys tk ich  ogniw  budow nic tw a.  Zacząć  
należy od biur p ro jek to w ych  i zm us ić  je  
do odpowiedzia lnego  w y k o n y w a n ia  p ro ­
jek tó w  i kosz torysów, w yk o n a w cę  zobo­
wiązać do stosowania ty lko  w ysoko w ar to -  
sciowych m ateria łów  budow lanych . Prze­
cież dom  m ieszka ln y  czy fabryka ,  to nie 
szałas, k tóry  po pół ro k u  ma praw o  roz­
lecieć się. W  kra ju  naszym, w  k tórym  
własność społeczna jes t w sp ó ln y m  dobrem  
w szys tk ich  obywateli,  do św iadom ości bu­
dow niczych  m us i  p rzen ikn ąć  zrozum ien ie ,  
że b u d u je m y  dla siebie i n as tępnych  po­
koleń. Z a te m  b ud ow n ic tw o  to m u s i  m ieć  
w szelk ie  cechy trwałości. Domy, szkoły,  
fabryki,  drogi, m osty ,  które bud u jem y ,  
p rze trw a ją  nas i w ted y ,  ja k  nas nie  bę­
dzie — s tanowić będą św iadec tw o  naszej  
odpowiedzialności gospodarczej. I d la te­
go też potrzebna  jes t w iększa  troska o ja ­
kość budow nictwa.

ADAM KŁOS

PORADY PRAWNE
P an  JA N  DYL -  w. Suchodola, p - ta  O siek 
k /S andom ierza , pow. Staszów , w oj. kieleckie.

P isze P an  w  liście, że osoba P a n u  b lisk a  
zosta ła  skazan a  przez Sąd K arn y  na  sześć 
m iesięcy w ięzien ia  z zaw ieszen iem  w ykonan ia  
k ary  n a  okres trzech  la t. Z ap y tu je  P an , czy 
Sąd k a rę  „odw iesi”, jeże li osoba w ym ien io n a  
w  liście popełn i to sam o  przestępstw o , za  k tó ­
re  zosta ła  skazana . R ed ak c ja  u p rze jm ie  od­
pow iada.

Jeżeli skazany  w  okres ie  zaw ieszen ia  po­
pełn i now e przestępstw o , w ów czas sąd , w  za ­
leżności od rodza ju  tego p rzes tępstw a , je s t 
obow iązany  albo  m oże zarządzić  w ykonan ie  
w aru n k o w o  zaw ieszonej k ary , obok k ary , ja ­
ka będzie w ym ierzona sp raw cy  za to  now e 
przestępstw o.

Z arządzen ie  w ykonan ia  zaw ieszonej kary 
jes t o b o w i ą z k o w e ,  gdy sk azan y  popeł­
nił now e p rzes tępstw o  z tych  sam ych pobu­
dek lub  tego sam ego rodzaju . N atom iast, gdy 
skazany  popełn ił jak iek o lw iek  in n e  p rzes tęp ­
stw o, za rządzen ie  w y k o n an ia  zaw ieszonej k a ­
ry  n ie je s t obow iązkow e, lecz zależy od u zna­
n ia  sądu, k tó ry  na  podstaw ie  okoliczności 
k o n k re tn e j sp raw y  rozw aży  celow ość w yko­
n an ia  k ary .

In s ty tu c ja  zaw ieszan ia  w y k o n an ia  k a ry  je s t 
zn an a  w e w szystk ich  ustaw odaw stw ach . Sąd 
korzysta  z p rzy w ile ju  zaw ieszen ia  k a ry  w 
p rzypadkach , gdy k a ra  pozbaw ien ia  w olności 
n ie  p rzek racza  dw óch la t i p ro k u ra to r  n ie  
s taw ia  sp rzeciw u . Sąd  K arn y  dokonu je  za­
w ieszen ia  w ed ług  sw obodnego uznania , gdy 
k a ra  pozbaw ien ia  w olności nie p rzekracza 
dw óch la t, i p ro k u ra to r b io rący  udział w  p ro ­
cesie n ie  s taw ia  sprzeciw u.

M gr J. A. M ilaszew icz

JAK PRZECH O W YW A Ć  
CEBULĘ I CZO SN EK

Z akup ione w arzy w a  lub  zeb rane  z w łasne j 
działk i p rzechow ane s ta ra n n ie  s tan o w ią  cęn- 
ne  źródło  w itam in  i soli m in era ln y ch  w  o k re ­
sie z im y i w czesnej w iosny. C ebula  p rzezna­
czona do p rzechow an ia  p o w inna  być dobrze 
w ykształcona, z  c ienką zasch n ię tą  szy jką, łu ­
skę pow inna posiadać suchą szeleszczącą. 
G łów ki czosnku pow inny  m ieć w szystk ie  ząb ­
ki dobrze  w ykszta łcone i pełne. C ebulę  i czo­
snek  p rzechow u je  się n a jlep ie j w  pom ieszcze­
n iach  suchych , p rzew iew nych , na jlep ie j p rze­
to  na  poddaszach, strychach . P rzechow ujem y 
je  w  sk rzynkach , w zg lędn ie  na  podłodze w  
w ars tw ie  o grubości do  30 cm. T em p era tu ra  
n a  s try ch u  po w in n a  w ynosić  n ie  m nie j niż 
0°C , w  raz ie  n ad e jśc ia  w iększych m rozów  
sk rzynk i, p ryzm y n ak ry w am y  słom ą, m a ta ­
mi. N ależy  un ikać  um ieszczania  cebuli i 
czosnku b lisko p rzew odów  kom inow ych, gdyż 
są one ciepłe i pow odu ją  szybkie w y ra s tan ie  
szczypioru. Do p rzechow yw an ia  cebuli i czo­
snku  n ie  n a d a ją  się strychy , pod b laszanym i 
d acham i, na jlep ie j zaś n a  s try ch ach  b u d y n ­
ków  k ry tych  słom ą lub  gontam i. Inaczej p rze­
chow ujem y cebulę w ysadkow ą. P rzech o w u je ­
my ją  w  tem p e ra tu rze  n ie  niższej n iż  4°C

n ie  w yższej n iż  14—16°C.
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ROZMOWA 
Z CZYTELNIKAMI

PA N I B. K O SIŃ SK A  w sw oim  liście p y ta  
czy nasi R odacy w  USA i K anadzie , w yznaw ­
cy Polskiego K ościoła, zachow u ją  język  pol­
ski.

P o lacy  w  USA k u lty w u ją  i p od trzym ują  
język  polski. M łodzież p o lo n ijn a  in te re su je  
się naszym  k ra jem , a le  nie w szyscy ci m ło­
dzi ludzie  w ła d a ją  język iem  polskim . Język  
ang ie lsk i zaczyna być ich językiem  ojczy­
stym . A le język  polski słyszą podczas nabo ­
żeństw  i kazań  w  naszych po lskich  św ią ty ­
n iach , k tó re  są  bastionam i polskiego k a to li­
cyzm u. D zięki K ościołow i N arodow em u za­
ch o w u ją  m ow ę sw oich przodków  i m ow a ta 
p rze trw a  w  n astępnych  pokolen iach , m im o że 
np. w 4 n -rze  „Z a i p rzeciw ” z dn. Zł stycz­
n ia  br. czytam y w ypow iedź rzym skokato li­
ckiego b iskupa — P o laka , S. W oźnickiego, k tó ry  
pow iedzia ł: „Język  polski n ie  m a szans prze­
trw a n ia  w  następnych  pokolen iach  naszych 
rodaków  w S tan ach  Z jednoczonych” (w ypo­
w iedź b iskupa  W oźnickiego cy tu jem y za  
p. K azim ierzem  M oraw skim , w g jego rozm o­
w y zam ieszczonej na  s tr. 5).
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CHCĘ BYC PIĘKNĄ An.9Jołv
CZERW ONY NOS

C zerw ony nos to  c icha tro sk a  w ie lu  
dziew cząt i kobiet. „Co rob ić  żeby się nos 
nie czerw ien ił gdy w ejd ą  z z im na do c iep ­
łego  poko ju"?  — to chyba najczęściej z a ­
daw an e  p y tan ie  w szystk im , k tó rzy  się  z a j­
m u ją  kosm etyką.

C zerw ien ien ie  się  nosa m oże m ieć róż­
no rak ie  p rzyczyny; na p rzy k ład : n iew y­
dolność k rążen ia , znaczna n iedokrw istość, 
p rzew lek le  zap arc ia , odm rożenie , n a d ­
m ie rn a  pobudliw ość nerw ow a.

N iew iele pom ogą dobre  rad y , k iedy  się 
n ie  zna  przyczyny dolegliw ości. W w y p ad ­
kach. w  k tó rych  pode jrzew a się z ab u rze ­
n ia  o rgan iczne  jest* n iedokrw istość, czy 
n iew ydolność k rążen ia , kon ieczn ie  trzeba  
się  zw rócić do lekarza . T u rad y  kosm e­
tyczne n ie  pom ogą. Jeś li p rzyczyna leży w 
n ie reg u la rn y m  w y próżn ien iu , trzeb a  u re ­
gu low ać tra w ie n ie  sto su jąc  odpow iedn ią  
d ietę.

Jeśli chodzi o  odm rożenie  nosa to  
zaw sze lepiej zapobiegać n iż  leczyć. D la te ­
go n ie  w olno  zapom inać  p rzed  w yjściem  
na  m róz o lekk im  natłuszczen iu  i p rzy ­
pu d ro w an iu  nosa. W m róz należy często 
m asow ać nos i poszczypyw ać go lekko z 
góry do  dołu  i z pow ro tem . D obrze 
uk rw io n y  nos nie zm arzn ie  tak  łatw o.

W w ypadku  św ieżego o d m ro żen ia  d o b ­
rze pom aga ok ład  z św ieżo ugotow anego  
w  łu p in ie  gorącego ziem niaka . U gotow any 
ro zg n ia tam y  w raz  z łu p in ą  n a  k aw ałk u  
p łó tn a  i k ładziem y na  nos, ja k  n a jg o rę t­
szy. G dy w ystygnie , zde jm u jem y  go i 
p rzec ie ram y  nos p a ro k ro tn ie  sokiem  z cy­
try n y . P rzy  ch ronicznym  zaczerw ien ien iu  
nosa sku teczne  są  ok łady  ziołow e. 2—3 r a ­
zy tygodniow o p rzyk ładam y  n a  nos kom ­
p res z n a p a ru  dz iu raw ca , m ię ty  i ru m ia n ­
ku, b iorąc p łask ą  łyżeczkę z każdego z 
tych  ziót na  1 * 1 w ody.

W szystkie „czerw ononose” osoby po­
w inny  się w ystrzegać  zb y t gorących po­
k a rm ó w  i p łynów , alkoho lu , p ik an tn y ch  
p rzy p raw , m ocnej czarnej kaw y. P am ię tać  
też  pow inny , by w ra c a ją c  z m roźnego  
pow ie trza  nie rozgrzew ać się od  razu  przy  
gorącym  piecu . W ogóle należy un ik ać  
rap to w n y ch  zm ian  tem p e ra tu ry . T ak a  ra p ­
to w n a  zm iana  m róz-gorąco, lub  nap ic ie  
się g rzanego  w in a  gdy się  je s t m ocno 
zm arzn ię tym , b y w a ją  częstym i przyczy­
nam i ch ron icznego  czerw ien ien ia  się nosa.

BEA TA

K R Z Y Ż Ó W K A

Poziom o: 1) Z asłona do tw arzy , 5) O słona 
lam py, 8) Ja sk in ia , 9) G a tu n ek  m a te ria łu . 
10) S p rzed a ją  w  n ie j mięso, 11) S łuży do  k ą ­
p an ia , 12) G atu n ek  lik ie ru  w spak, 15) L alk i, 
18) R zeka w ZSRR, 20) Z niechęcen ie , 21) K oń, 
22) L iczba, 24) R oślinność, 27) G rupa  ra b u ­
siów  w spak, 30) S ta roży tny  p ien iądz, 31) K ra j 
w  A fryce, 32) S łuży do ro b ien ia  o d b itek , 33) 
P ły n ąca  w oda, 34) K ierow nic tw o  w  w ojsku, 
35) S łuży do szycia ub rań .

P ionow o: 1) B roń średn iow ieczna, 2) M e^el,
3) R odzaj palm y , 4) W ieśniak , 5) Lódź, 6) 
W zm acn ia  w zrok , 7) P o tra w a  z m ięsa, 13) K a ­
w a łe k  lodu, 14) R efo rm ato r K ościoła, 16) 
U m ow a, 17) Im ię  żeńskie, 18) B an d a  w yw ro ­
to w a  w  A lgierii, 19) M ark a  m otocykli n ie ­
m ieck ich , 23) T an , 24) R oślina szeroko lis tna , 
25) Szata  litu rg iczna , 26) Część tw a rzy  w spak, 
27) S zn u r z pę tlą , 28) Może być korozy jny , 
29) N ie czarna.

S t a j n i ę  w y ś c i g o w ą  p e w n e g o  k s i ę c i a  z w i e d z a ­
ją g o ś c i e :  j e d e n  z  n i c h  pyta.:

— K t o  k o n i e  k s i ę c i a ?
— W e t e r y n a r z  X.
— C z y  k o n i e  m a j ą  d o  n i e g o  z a u f a n i e ?

— G o s p o d a r z u ,  c z y  t e n  k o g u t  d o  s p r z e d a ­
n ia ?  — p y t a  s t u d e n t  s p o t k a n e g o  n a  d r o d z e  d o  
mla&ta -w ie ś n ia k a ,  k t ó r y  n i e s i e  k o g u t a .

— N ie .
— T o  g d z i e  go  n i e s i e c i e ?
— D o  z e g a rm is trza . ,  h o  od  d ł u ż s z e g o  c z a s u  

o g o d z i n ę  p ó ź n i e j  p ie j e .

P e w i e n  s t u d e n t  po k i l k u  la t a c h  s t u d i ó w  o b ­
c ią ł  s ię  n a  e g z a m i n a c h  k o ń c o w y c h ,

— Od r a z u  w i e d z i a ł e m ,  ż e  t a k  b ę d z i e  — p o ­
w i e d z i a ł  d o  k o l e g ó w -  — Z a w s z e  z a p i s y w a ł e m  
w s z y s t k o  n a  ś c i ą g a c z c e  i s z l o  m i  d o b r z e .  T y m  
r a z e m  o b k u l e m  s i ę  1 n ic  z t e g o  n i e  w y s z ł o .  
W i a d o m o ś c i  t y l k o  p r z e s z k a d z a j ą  p r z y  e g z a m i ­
n a c h .  '

P e w i e n  n a u c z y c i e l  m ia ł  p r z y k r y  z w y c z a j  p o ­
c i ą g a n i a  c h ł o p c ó w  za  u s z y .  S z c z e g ó l n i e  u p o d o -  
haJ s o b i e  j e d n e g o  z  m a l c ó w .  K t ó r e g o ś  d n ia  
c h ł o p i e c  ó w  z j a w i ł  s i e  w  s z k o l e  z  o l b r z y m i m i  
p l a s t r a m i  n a  u sz a c h .

— Co n a b r o i i e ś  — p y t a  n a u c z y c i e l .
— N ic  n i e  zh ro iJ em  — o d p o w i a d a  m a l e c .  — 

C h c ę  t y l k o  o b r o n i ć  w  t e n  s p o s ó b  s w o j e  u s z y .

I m m a n u e l  K a n t ,  s ł y n n y  f i l o z o f  n i e m i e c k i ,  
w y b i e r a ł  s i ę  n a  p o g r z e b  s w o j e g o  p r z y j a c i e l a .  
R o z k a z a ł  l o k a j o w i ,  a b y  o g a d y .  31 p r z y p o m ­
n ia ł  m u  o  t y m .  P u n k t u a l n i e  o  17 w c h o d z i  l o k a j  
d o  g a b i n e t u  K a n t a  i m ó w i :

— ProsT^ p a n a ,  J u i  c z a s .
— D o b r z e ,  za  c h w i l ę  id ę  — o d p o w i a d a  f i l o zo f -
P o  k i l k u  m i n u t a c h ,  g d y  K a n t  n i e  w y c h o d z i !

z g a b i n e t u ,  lo k a j  p o n o w n i e  p r z y p o m i n a .  W ó w ­
c z a s  z n i e c i e r p l i w i o n y  K a n t  w o l a :

-  N i e  m a m  w  tej c h w i l i  c z a s u ,  p ó j d ę  k i e d y  
i n d z i e j . . .

*

D o M a r k a  T w a Jn a  p r z y s z e d ł  j a k i ś  m ł o d y  a u ­
tor  i p r z e c z y t a ł  m u  s w o j e  o p o w i a d a n i e  i pof- 
p r o s i ]  o o c e n ę .  T w a i n  u ś m i e c h n ą ł  s i ę  I r o n i c z ­
n ie  1 p o w i e d z i a ł :

-  S z a n o w n y  p a n i e ,  coś  t a k ie g o  m o ż e  n a p i s a ć  
p a n  d o p i e r o  w ó w c z a s ,  k i e d y  b ę d z ie  p a n  s ł a w ­
n y .  N a  r a z i e  Jed n a k  m u s i  p i s a ć  p a n  r z e c z y  d o ­
bre .

D z i a ł o  s i ę  to  p rze d  I w o j n ą  ś w i a t o w ą .
D o  W a r s z a w y  d o  p a ń s t w a  X.  p r z y j e c h a ł a  

m ło d a ,  u r o c z a ,  l e cz  b a r d z o  n a i w n a  k u z y n k a  z  
p r o w in c j i .  S y n  p a ń s t w a  x . p o k a z y w a ł  Jej s t o ­
l i cę .  M. in. z a p r o w a d z i ł  n a  w y s t a w ę  m a l a r s t w a  
w s p ó ł c z e s n e g o .  O p r o w a d z a j ą c  p o  s a l a c h  w y s t a  
w o w y c h ,  w  p e w n y m  m o m e n c i e  p o w i e d z i a ł ,  p o ­
k a z u j ą c  m ł o d e g o  c z ł o w i e k a :

— T o  m ó j  p r z y j a c i e l  K a z io  L a s o c k i ,  m a la r z .
— C n y  to  p r a w d a  — p y t a  k u z y n e c z k a  — ż e  

m a l a r z e  ż y j ą  ze  s w o i m i  m o d e l k a m i ?
— K a z i o  n a  p e w n a  n i e  — ś m i e j e  s i ę  m ło d z i a n .

-  O n  m a l u j e  k r o w y !

P e w i e n  u c z o n y  n o s i ł  s t a r y  1 b a r d z o  z n i s z c z o ­
n y  m e l o n i k .  iN igd y  s i ę  z  n im  n i e  r o z s t a w a ł ,  n i e  
z d e j m o w a ł  n a w e t  w  l a b o r a t o r i u m .  G d y  r o z w i ą ­
z a ł  J a k ie ś  z a g a d n i e n i e ,  w s t a w a ł ,  p o d n o s i ł  m e ­
l o n ik ,  k ła n i a j ą c  s i ę  s o b i e  s a m e m u  — i m ó w i ł :

— P r o b l e m  z a ł a t w i o n y .

L U T Y

N 17 Sześćdziesiątn ica,
K onstan tego

P 18 Sym eona, K o n stan c ji
W 12 K onrada , M arcelego
Ś 20 L eona, E ustachego
c 21 E leonory , F e lik sa
p 22 M ałgorzaty , R om any
s 23 P io tra , M arty

W y d a w c a :  W y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j .  R e d a g u j e  K o l e g i u m .  R e d a k t o r  N a c z e l n y  -  Ks. m g r  T a d e u s z  G o r g o l .  A d r e s  i  A d m i n i s t r a c j i :
W a r s z a w a ,  ul.  W il cza  31. T el .  fl-9*J-84; 21-T4-SA. Z a m ó w i e n i a  i p r z e d p ł a t y  na p r e n u m e r a t ę  p r z y j m o w a n e  są  w  t e r m i n i e  do d n i a  IB m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą ­
c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y  p r z e z :  U r z ę d y  P o c z t o w e ,  l i s t o n o s z y  o r a z  O d d z i a ł y  i D e l e g a t u r y  . . R u c h u ' 1. M o ż n a  r ó w n i e ż  z a m ó w i  p r e n u m e r a t ę  d o k o n u j ą c  
w p ł a t y  na k o n t o  P K O  N r  1-14-1472M -  C e n t r a la  K o l p o r t a ż u  P r a s y  I W y d a w n i c t w  „Ruch**, W a r s z a w a ,  u l.  S r e b r n a  11. N a  o d w r o c i e  b l a n k i e t u  n a l e ż y  
p o d a ć  t y t u ł  z a m a w i a n e g o  c z a s o p i s m a ,  c z a s o k r e s  p r e n u m e r a t y  o r a z  i l o ś ć  z a m a w i a n y c h  e g z e m p l a r z y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  -  z ł  21. p ó ł r o c z ­
n ie  -  zł 53. r o c z n e  -  zJ IM. P r z e d p ł a t y  na tę  p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  na o k r e s y  k W A rta łn e , p ó ł r o c z n e  1 r o c z n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  K o l p o r t a ż u  W y ­
d a w n i c t w  Z a g r a  ni  r e n y  eh  „ R u c h "  w  W a r s i ł a u l e ,  ul.  W i l c z a  za p o ś r e d n i c t w e m  P K O  W a r s z a w a .  K o n t o  N r  1-14-H729C. C z y t e l n i c y  p o z a  g r a n i c a m i  
k r a j u  m o g ą  z a m n w i a ć  t y g o d n i k  „ R o d z in a "  za p o ś r e d n i c t w e m :  P r z e d s i ę b i o r s t w a  E k s p o r t u  i I m p o r t u  , . R u c h “  W a r s z a w a ,  u l .  W i l c z a  p r e n u m e r a t a
r o c z n a  d la  E u r o p y  w y n o s i :  7 $. U,70  D M . 23,śd N F  1.18,6 Ł ;  p r e n u m e r a t a  r o c zn a  d la  S t . Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7 $ :  ' p r e in u n ie r a ta  r o c z n a  d la  
A u s t r a l i i  2.10.5 ŁA  i 20-4 LE.

Z a k ł a d y  W k l ę s ł o d r u k o w e  B S W  „ P r a s a " ,  W a r s z a w a ,  u l.  G k o p o w a  58/72, Z a m .  201. L - i .
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TURCJA jest dla nas krajem pełnym 
tajemniczości, lako odległe od Pol­
ski państwo, jest tym bardziej cie­
kawe. Swoiście piękny to kraj, któ­
ry nie uznając rozbiorów Polski, re­
zerwował krzesło dla posła Lechi- 
stanu. Z  Turcjq zwiqzał się nasz 
wielki gen. Bem, a turecki marsza­
łek polny Murat Pasza. W okół cie­
kawe ilustracje. Spójrzcie uważnie.


